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KŁOPOTY P. DALADIER k
Założeniem powstania gabinetu Pan’ 

Bo:i0our‘a było wznowienie t. zw. kar­
telu, to jest parlamentarnego przymie­
rza pomiędzy radykałami a socjalista­
mi. Kartel ten powstał już na czas w y­
borów i dał sprzymierzeńcom znacz­
ne sukcesy. Mieszczańska radykalna 
grupa razem z socjalistami zuobyla 
zdecydowana większość w parlamen­
cie. i na tej właśnie podstawce prezy­
dent repubhki francuskiej powierzył 
utworzenie gabinetu panu Paul Bon- 
cour-owi, który jako socjalista, ofi­
cjalnie ao tej partji nie należący, sta­
nowił łącznik pomiędzy obu ugrupo­
waniami ka-rtelu. Utworzył on rząd 
*wyłąazn.ie z lewego skrzydła radyka­
łów', dodając do inich dla uspokojenia 
banków i kapitalistów jako ministra 
skarbu p, Clieron, który przez dłuższy 
czas należał do prawego centrum.

Odrazu jednak okazało się, że współ 
praca ugrupowań kartelowych jest bar­
dzo trudna, ponieważ socjaiiśc usiłują 
narzucić swym bądźcobądź b urżną- 
zyjnym sprzymierzeńcom rozmaite re- 
w-oiucyjne postulaty. Przeciwieństwa 
te zaostrzyły się, kiedy na porządku 
dziennym stanęła sprawa uzdrowienia 
finansów państwowych.

W ciągu trzech lat była Francja oa­
zą na pustyni depresji europejskiej. 
Rzeczy zmieniły się. 1 we Francji po­
czyna Pogłębiać się kryzys, czego wi­
domą oznaką są troski budżetowe rzą­
dów’ francuskich w związku z 10 i pół 
miijardowym deficytem. Zmniejsza się
— acz powoli — zapas złota; zmniej­
szeniu ulega dopływ pieniędzy od po­
dróżnych cudzoziemskich, wywóz 
francuski w pierwszych siedmiu mie­
siącach 1932 r. zmniejszył isię o 43 prc. 
w stosunku do odpowiedniego okresu 
r. 1931. Straty Francji z racj zamro­
żonych kredytów zagranicznych w r. 
1932 wynosiły około pól rmljarda. Wo­
bec całego skomplikowanego obrazu 
dzisiejszej rzeczywistości gospodar­
czej we Francji jedno jest jasne: sra 
pomyślności, niezakłóconej wstrząsami 
kryzysowymi „prosperity" francuskiej, 
odcinającej się jaskrawo od kryzysu 
światowego, wydaje się coraz bardziej 
odchodzić w przeszłość. Na francu­
skich mężów stanu/ spaał obowiązek 
Mawiania czoła fal,i podmywającej — 
zdawałoby się niewzruszone podstawy 
dobrobytu francuskiego.

N a'stały i wzrastający deficyt nie 
może sobie pozwolić nawet krai naj- 
oogatszy. Można przez długie miesią­
ce manewrować i lawirować zalepia­
jąc pękający budżet miljardowemi emi­
sjami bonów' skarbowych. Aż wreszcie
— ustać to musi. Spadek rent, piętrzą­
ce się zadłużenie krótkoterminowy, o- 
próżniające się kasy skarbawe, dopro­
wadziły Francję do opamiętania.

Do zaprowadzenia porządku powo­
łano Charona. Ten nowy minister chW  
c/ł się starych wzorów. Powołał ko­
misję rzeczoznawców pod przewodni­
ctwem dawmego prezesa Banku Fran­
cuskiego Formnier‘0, Miała ona zbadać 
stan finansów francuskich i wypraco­
wać plan ich uzdrowienia. Komisja 
szybko ułożyła swój raport a Clieron 
Przedłożył parlamentowi plan finanso­
wy. Według Cherona trzeba było  do­
konać oszczędności m  przeszło pięć

miliardów a mianowicie przeprowa­
dzić rewizje emerytur wojennych, ob­
niżenie pansyj urzędniczych, zmniej­
szyć budżet wojskowy, Ponadto żądał 
wyprowadzenia nowych podatków w 
tej samej mniej więcej kwocie.

Nic dziwnego, że przypuszczono 
szturm na Cherona ze wszystkich 
stron. Zaatakowali go- właśni koledzy 
z gabinetu Paul Boncour‘a, przywódcy 
partyj politycznych, związki urzędni­
cze, syndykat pocztowców, weterani, 

i inwalidzi, wdowy po poległych żołnie­
rzach, drobni kupcy, organizacje po­
datników — wszyscy, którzy mają pła- 

j cić a przecież to są wszyscy.
I przyszła krytyczna noc. Na obra­

dy izby deputowanych przybyły tłumy 
publiczności. Galer je były wypełnione 
do ostatniego miejsca, Paryżanic, któ­

rzy naogół nie lubią późno kłaść się 
spać, „bohatersko" wytrwali na swych 
pozycjach w Izbie aż do białego rana. 
W Izbie wrzało. Po mowie Herriota, 
żywiołowo oklaskiwanej przez lewicę, 
przemawiał Leon Blum. który — jak 
twierdził — z niewymownym żalem 
musi donieść, że socjaliści odstępują 
od współpracy z rządem, uważając 
plan Cherona ,za zgubny. Stanowisko 
Bluma rozstrzygnęło o losach gabinetu 
Paul Bonco-uir‘a. Rząd obalony został 
390 glosami przeciw 193.

Człowiekiem przyszłości stał się Da- 
ladier, reprezentujący lewy odłam ra- 
dicaux - socialistes. Do kartel nic do­
szło. Napiióżno pan Daladier ; .arował 
socjalistom aż pięć tek w swh ,m gabi­
necie. Socjaliści nie chcą brać odpo­
wiedzialności za rządy częściowo bur-

Postulaty r&zbrofcniow *
w ysunięte j u e z  Polskę w  Genew ie.

Genewa, 6 lutego. (PAT) W .dysku­
sji Komisji Głównej konferencji rozbro­
jeniowej przemawiał delegat Polski, 
min. Raczyński, który zabrał głos w 
imieniu ministra spraw zagranicznych 
Becka, który z powodu swego wyja- 

Iżdu nie mógł przedstawić stanowiska 
■rzadiu polskiego.

Mówca zwraca uwagę na to, że o 
przyszlem bezpieczeństwie międzyna- 
rodnwem, które jest konieczne, a osia 
gnąć sie da przez planową organiza­
cję pokoju, decydrują nie kwestie tech­
niczne ilości przy jakości sit zbroj­
nych, lecz kwestie inne. Mówca doma­

ga się kompletnej szczerej dyskusji w 
komisji głównej. Ograniczając sie tyl­
ko do wsKazania pobieżnie kwestyj 
koniecznych zdaniem rządu polskiego 
do zawarcia konwencji, min. Raczyń­
ski domaga sie zakazu wojny chemicz 
nej j bakteriologicznej, bombardowania 
powietrznego, redukcji broni szczegól­
nie potężnej, ewentualnie umów regjo 
nalnych -w dziedzinie morskiej, połą­
czonych z kontrolą międzynarodową, 
skutecznej kontroli wykonania wszyst 
kich postanowień konwencji, zniesienia 
Prywatnej fabrykacji broni oraz kon­
troli nad handlem bronią.

Bunt we flocie holenderskiej.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 6 lutego. (G) Z Berlina 
donoszą: W Indiach holenderskich
zbuntowały sie załogi holenderskich 
statków wojennych z powodu zredu­
kowania żołdu. Największe rozmiary 
przybrał bunt na krążowniku „De Ze- 
wen Provinziien“. Załoga, złożona z 
marynarzy krajowców, korzystając z

chwilowej nieobecności kapitana okrę­
tu. uwięziła resztę oficerów holender­
skich i wypłynęła n,a Pełne morze.

Holenderska flota wojenna, złożona 
z kilku statków, rusLzylą w pościg za 
krążownikiem. Dotychczas brak wia­
domości o rezultatach pogoni. Obawia 
ją sie, że dojdzie do krwawej bitwy

Proces przewódców centrolewu
rozpoczyna s ą dziś w Sadzie Apelacyjnym.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 6 lutego, (G) Sąd apela­
cyjny przystępuje- 7 bm. we wtorek do- 
rozpatrzenia skargi apelacyjnej dzie­
sięciu pirzewódców centrolewu, skaza­
nych przez Sad okręgowy w dniu 13 
stycznia ub. roku. Jak wiadomo, H. 
Lieoerman. Norbert Bariicki, Kł. Kier- 
» k  skazani zostali na kąry po 2 i pól 
raku więzienia, St. Dubois. M, Mastek,
A. Piraigej-, A, Ciołkosz i J. Dutel: na

karę po 3 lata więzienia, W. Witos na 
półtora roku wiezienia i Kazimierz Ba 
giriskj na 2 lata wiezienia.

W skład kompletu sędziowskiego 
wchodzą przewodniczący sędzia Ga­
cek oraz sędziowie Chodecki i Wy- 
Czański.

Oskarżonych bronić będzie 15 adwo
katów. którzv bronili ich w, Są!dtz»e o- 
kręgow yr

żuazyjne. Wolą odgrywać wygodną 
rolę protektorów gabinetów i za cenę 
swych głosów wymuszać na nich roz­
maite ustępstwa. To też Daladier nie 
nastawa), ale utworzył szybko gabi­
net czysto radykalny.

Pierwszym problemem, na który sie 
natknie ten nowy gabinet będzie sana­
cja finansów państwowych, a nowy 
minister skarbu znajdzie sie na tym sa­
mym punkcie wyjścia, w którym stanął 
Che-ron. Chcąc deficyt usunąć, trzeba 
koniecznie jąć się niepopularnych o- 
szczędmości. trzeba koniecznie obniżyć 
pensje urzędniczo. Jeżeli pan Bon net 
wystąpi z takim samym programem, 
natknie sie na taki sarn, jak pan Che- 
ron, zdecydowany opór socjalistów. 
Jeżeli przyjmie propozycje socjalistów, 
będzie miał przeciw sobie całe cen­
trum Izby. W obu wypadkach nie znaj­
dzie większości w pariaimencie. To też 
sytuacja -nowego gabinetu jest już od 
samego początku niepewna, gdyż na­
wet bierna tolerancja socjalistów nłe 
zapewni mu trwałości.

Na marginesie tych wypadków tru- 
ptijf się oprzeć wyrażeniu poglądu, że 
na tle wydarzeń o światowej doniosło­
ści, które rozgrywają; się obecnie, n- 
wydatnia się jednak słabość ustroju 
parlamentarno - demokratycznego w 
jego tradycyjnej formie. Ną szczęście 
Francuzi są narodem o tak dużej kul­
turze politycznej, że na luksus częstych 
•przesileń gabinetowych mogą sobie o- 
slatecznie pozwolić. Ale i tam poja­
wiają się coraz poważniejsze głosy, 
wskazujące na konieczność ref-ojinry 
ustrojowej. Świadomość, że państwo 
zbyt wiele traci na igraszkach taktycz­
nych „s-uwerenów" dociera do coraz 
szerszych mas. Nawet Tardieu, demo­
krata i liberał w odczycie wygłoszo­
nym w ubiegłym tygodniu, zaalarmo­
wał ppi-nję kryzysem, jaki przeżywa 
parlamentaryzm francuski, żądając 
odjęcia Izbom części uprawnień lichwa 
łanią wydatków państwowych, wypo­
sażenia prezydenta w prawo rozwią­
zywania Izb w chwili, gdy usiłują oba­
lić rząd i wProwaazenia instytucji ple­
biscytu w osobliwie ważnych i trud­
nych do rozstrzygnięcia w parlamencie 
spirawach.

Tak, jak się rzeczy mają, mi uh 
wszystko nie należy wątpić, że w 
chwili, kiedy na czele rządu niemiec­
kiego stanął Hitler — a znaczenie teg-c 
faktu najlepiej chyl - oceniają we Fra , 
cji — żaden gabinet francuski nie zej­
dzie z linii obrony interesów- państwa. 
Czy na czele tego gabinetu stanie pan 
Daladier czy pan Tardieu polityka 
francuska nie pójazie chyba pod dyk­
tat niemiecki. Dlatego m my pa­
trzeć na międzynarodową politykę 
Francji bez niepotrzebnej nerwowości. 
Tuksamo nie wpłynie nic na zmianę 
stosunków polsko -francuska ch. Poła­
żenie polityczne Europy, a w szcze­
gólności zupełnie jawne zbrojenia nic- 
imiedcie 1 dążności odwetowe, wyma­
gają ścisłej współpracy tych wszyst­
kich państw, które stoją ma straży nie­
naruszalności (traktatu wersalskiego- i 
pokoju Europy. A dc tych państw w 
pierwszym rzęazie zaliczyć 
Francie i Folsky.

■h o -
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Nad czem wczoraj obradował Sejm
Warszawa. 6 lii tego. (PAT) Marsza­

łek Sejmu Świtalski otworzył dzisiej­
sze posiedzenie Sejmu o godz. 10.15.

W dyskusji nad budżetem Minister­
stwa Spraw Zagr . zabrał glos poseł 
Winiarski (Klub Nar.), skarżąc się, że 
od roku Izba nie miała możności dys­
kutowania nad polityką Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych, które w istocie 
kierowane jest przez Ministra Spraw 
Wojskowych. Mówca nie porusza za- 
gadnienia propagandy zagranicznej, a- 
takując politykę Ministerstwa. Jeśli 

flffcst rzeczą pewną — oświadcza — że 
cały naród, jak jeden mąż, stanie w 
obronie, to muszę powiedzieć, że dla 
wielu osób zagranicą byłaby to nie­
spodzianka.

Jednolity fro n t opinii 
w  stosunku do N ie m h r.

Poseł Radziwiłł, polemizując z przed 
mówcą na temat jego powiedzenia o 
zmiatfe mą stanowisku ministra spraw 
zagranicznych, oświadcza: Osoba Mar 
szalka Józefa Piłsudskiego jest ma p. 
prof. Winiarskiego tylko Ministrem 
spraw wojskowych, zaś d!!a nas — mo­
gą panowie zaprzeczyć — jak rów­
nież dia opinji całego świata, iest 
czemś nieskończenie wyższem od u- 
rzędu, który chwilowo piastuje.

Mogę stwierdzić, iż opinia polska 
jesr bardzo zgodna na punkcie naszej 
polityki zagranicznej. Oo do tego mogę 
sięi powołać na słowa generalnego 
sprawozdawcy budżetu, zanim jeszcze 
ukazał się w prasie francuskiej wy­
wiad p. Witosa. Jest to chyba d-owód*, 
że nietylko p. profesor Kozicki i p. Wi­
tos, ale także niejeden z członków o- 
bozu rządowego i niejeden polski mi­
nister, a w  szczególności p. minister 
Zaleski bardzo twardo i jednomyślnie 

[W e  stanowisko wyrazuli. Więc teza ó 
! niezgodności nasząj polityki zagranicz­

nej jest bardzo trudna do uzasadnienia.
W stosunku do Niemiec mamy je­

dnolity, zwarty front opinii publicznej. 
P. proó Winiarski używał dość moc­
nych argumentów, mówiąc o propagan 
daie zagranicznej. Nie jestem upraw­
niony do zajęcia stanowiska w jej Or­
li ronię, ale muszę zaznaczyć, że Pror 
paganda zagraniczna jest nietylko obo­
wiązkiem ministerstwa, ale i obowiąz­
kiem, który ciąży ną nas wszystkich.

* * *
Następnie zabrała głos posłanka ko­

munistyczna Ignasiak, której marsza­
łek Sejmu, na skutek niezgodności jej 
przemówienia z porządkiem dziennym 
•odebrał głos, zapowiadając że skreśli 
zc stenogramu ustępy niezgodne z  
wiernością dla Rzplitej.

Budżet Ministerstwa 
Przem ysłu i Handlu.

Na tcm dyskusję zamknięto. Nastę­
pnie Sejm przystąpił do sprawozdania 
komisji budżetowej o budżecie Minis­
terstwa Przemysłu i Handlu.

Referent pos. Miinkowski występuje 
.jirzeciw kartelzaojii przymusowej i wy 
powiada sie iza kartelizacją samorzu- 
ną.

Pos. Mariański (KI, Nar.) uskarża się 
;;n niezrozumienie przez władze zna­
czenia rzemiosła.

Pos. Idzikowski (BBWR.) domaga 
się nowelizacji ustawy przemysłowej1 
z r. 1927.

Pos. Wiślicki (BBWR.) stwierdza, iż 
1/ poczynaniach Rządu widzi oznaki 
zrozumienia interesów ludności żydów 
skiej.

B udżet Ministerstwa Opieki 
Społecznej.

Na tern dyskusję wyczerpano, por 
czem Sejm przeszedł do omawiania 
preliminarza budżetowego Minister­
stwa Opieki Społecznej.

Sprawozdawca pos. Sowiński (BBł 
stwierdza, ż e . wysokość budżetu tego 
Ministerstwa została niezmieniona. W y 
nosi on 99.949.700 zł. wobec 99.509.420 
zł. .y bpdżeęifi poprzednim. Referent

szeroko omawia kwestję bezrobocia 1 
konkluduje, że pomoc dla bezrobotnych 
nie zde,moi auzowala ich w Polsce tak, 
jak gdzieindziej, należy jednak dążyć, 
aby państwo z obowiązku płacenia za­
siłków przeszło na obowiązek dostar­
czania pracy. Referent wnosi © przy­
jęcie budżetu wraz z poprawkami, u- 
chwalonemi na komisji budżetowej.

PRZEMÓWIENIE P. MINISTRA 
HUBICKIEGO.

Po przerwie obiadowej zabrał glos 
Minister Opieki Społecznej dr. Hubicki. 
P. M.nuster stwierdza, że najracjonal­
niejszą formą pomocy dla bezrobo­
tnych jest dostarczenie pracy. To też i 
znaczną sumę budżetu przeznaczy się

Przed kilku dniami podaliśmy wy­
wiad przedstawiciela Agencji Wschód, 
w którym JE. Ks. Biskup CLomyszyn 
zaprzecza kategorycznie, jakoby oma­
wiania przez redakcję ^Nowego Cza­
su11 broszura pt. „Ukraińska problemu1 
ukazała się w druku. Zarówno z treści 
wywiadu z JE. Ks. Biskupem Choitrry- 
szynem jak i z  oświadczenia „Nowej 
Zorji“ wynikało, że redakcja „Nowe­
go Czasu“ przedrukowała broszurę je­
szcze formalnie nieistniejącą, gdyż .znaj 
dowala się ona dopiero w korekcie i 
w  tym stanie dostała się w niewiado­
my sposób do rak redakcji organu 
grupy Palijewa.

Tymczasem w niedzielnym numerze 
tego pisma ukazał s,ię artykuł pt. 
„CJńesterjum z  jedną książką11, „Skąd 
redakcja „Now. Czasu11 wzięła książkę 
Biskuoa Chomyszyna11. w, którym „No 
wyj Czas11 twierdzi:

„A imy twierdzimy, że książka istnie 
je i miały ją w  swoich rekach liczne 
osob”  J myśmy ją dostali db rąk. Od 
kogo dbstaliśmw ja. nie możemy pisać, 
bo nie możemy nadużywać zaufania 
tej ©aoby i narażać ją rta ewentualne 
przykre konsekwencje. Odrzujamy je 
dnak z całą stanowczością insynuację,

We środę, dnia 1 bm. w  salach Klu­
bu Towarzyskiego Rady Grodzkiej 
BBWR. odbył się opłatek lwowskiego 
oddziału Związku Zawodowego Pra­
cowników Ubezpieczeń Społecznych w 
Polsce.

Uroczystość opłatka rozpoczęło prze 
mówienie prezesa Oddziału p. Jana 
Kriwalda, który w serdecznych słor 
wach powitał zaproszony ch gości oraz 
licznie zebranych członków z  rodzina­
mi.

Opłatek zaszczycili swą obecnością 
prezes senator dr. Loewenherz, dyir. 
Okr. Urzędu Ubezp. p. Chomicki, dyr. 
Kasy Chorych we Lwowie d. Chom- 
bakow z małżonką, prezes Kopczyński, 
radny miejski mr. Janicki,, sekretarz 
Koła Prac. Umysł, przy BBWR. p. 
Kordasiewiez, delegat okręgowy D rż y  
muchowski i inni.

Prezes Kriwald podkreśliwszy, że u- 
roczystość opłatka zbiega się z uro-

na roboty publiczne. Redukcja płac, 
zawsze możliwie ograniczona, pozwo­
liła kampanii cukrowniczej w bież. ro­
ku zatrudnić o 10.000 robotników więr 
cej. Dzięki .staraniom komisarza demo- 
biłiizacyjuego zatrudniono 20.000 robo­
tników.

Omawiając zagadnienia opieki społe­
cznej Minister podkreślił, że w bież. 
roku położono nacisk na tzrw. epjiekę 
zamkniętą zakładową, a to wskutek 
kurczenia się funduszów.

Minister omawia następnie reorgani­
zację i centralizację Kas Chorych i od­
piera zarzut w sprawie kosztów admi­
nistracyjnych przy reorganizacji ubez­
pieczeń społecznych. Ogół tych kosz­
tów wykazuje tendencję zniżkową.

jakoby,śmy ukradli korektę tej jeszcze 
nieistniejącej książki. Książką, która 
posiadamy jest już oprawiona i przygo 
•cwana dii sprzedaży11.

Równocześnie „Nowy Czas11 zamie­
szcza odbitkę strony tytułowej i osta­
tniej strony.

Tyto „Nowy Czas“. Ze swej strony 
uważamy za stosowne zaznaczyć, że 
pomimo wszystko sposób, w jaki się 
ta książka dostała do rak „Nowego 
Czasu11 nie należy do normalnych. Naj 
lepszym te gę dowodem tłumeezenie 
się redakcji tego pisma.

PETYCJA MILENY RUDNICKIEJ 
W LIDZE NARODÓW.

„Dik>“ podaje: Posłanka Milena Ru 
dnieka wniosła w  imieniu Ukraińskiej 
Parlamentarnej reprezentacji petycję 
do Ligi Narodów, w  sprawie stosun­
ków panujących, w potskiem więzien­
nictwie. Obecnie dowiadujemy się, żc 
z uwagi na treść petycje tę uznano, za 
nagłą. Polska otrzymała pierwotnie 
8-d(niowy termin na wyjaśnienie w 
sprawie petycji. Późnie1 na prośbę Poi

czystością Imienin Pana Prezydenta 
Rzpiiteu, zaznaczył, że Związek wy­
słał depeszę hołdowniczą z życzeniami 
dla dostojnego Solenizanta, poczerni 
wzniósł toast n.a cześć Pana Prezy­
denta.

P g podkreśleniu, że Związek stoi 
wiernie przy ideologii Wielkiego Budo 
wniczeg© Państwa pierwszego Mar­
szałka Polski Józefa Piłsudskiego, o- 
krzykiem na Jego cześć zakończył p. 
Kriwald swe przemówienie. Przema­
wiali następnie w Imieniu Rady Grodz­
kiej prezes Kupcz,yński, który złożyw­
szy życzenia zebranym, wyraził ra­
dość, że Związek Zawodowy tak pod­
niosłą uroczystość obchudzi w  lokalu 
Bloku Bazp. W. R. poczerni ©krzykiem 
na cześć Związku i zebranych człon­
ków zakończył swe przemówienie, :- 
mieniem Koła Prac. Umysł, przy B. B. 
W. R. złożył życzenia p. Kordasie-

go Związku delegat okr. p. Tirzymu- 
chowśki, moczem dłuższe przemówie­
nie utrzymane w  bardzo serdecznym 
toinie wygłosił sen. dr. Loewenherz.

Część oficjalną uroczystości zakoń­
czyło krótkie przemówienie prezesa 
Kriwalda, który podkreśliwszy, że 
Związek wychowuje swych członków 
na lojalnych praco,wn. ubezpieczenio­
wych instytucyj i jej władz, podzięko­
wał p. dyr. Chombakowi za dotych­
czasową opiekę i życzliwe stanowisko 
względem ogółu pracowników; wzniósł 
okrzyk na cześć dyr. Chombakowa.

Po kolacji, w czasie której przygry­
wała orkiestra kolędy, odbyta się za­
bawa taneczna, która przeciągnęła się 
aż do białeg® rana.

Uroczystość opłatka pozostanie na 
długo w miłej pamięci członków Zwią­
zku.

Zjazd działaczy społecznych 
B . B . W . ii.

Staraniem prezydium Rudy p owiato 
wej BBWR w  Mościskach i wyda- 
triem poparciu Rady Naczelnej BBWR 
we Lwowie, odbył się w dniu 30 sty­
cznia bir. jedno,dniowy zjazd działa­
czy społecznych w Mościskach. W zje 
żdzie wzięło udział 148 delegatów or- 
g,aniza,cyj gospodarczo-społecznych, ro 

prezentujących 49 gmin powiatu mo- 
śflekiego. Uroczystość otwarcia zja­
zdu zaszczycili swą obecnością przed­
stawiciele władz z  p. starosta Sienkie­
wiczem na czele, przedstawiciele or­
gan zacyj i delegaci ze Lwowa pp. po 
słowie: Burda, Ekiert i Wojtowicz.

Gości powitał serdecznie prezes Ra 
dy Powiat. BBW R p. Urbański, Dau 
Starostą złożył żvczepia zjazdowi, po 
czem .posłe^yie wygłosili referaty.,Po­
seł Burda mówił o ..Ideologii Obozu 
Państwowego11, poseł Ekiert o „Zadu­
mach władz politycznych i samorząd o 
wyoh na terenie powiatu i wsi11, pre­
zes. Urbański „O zadaniach organiza- 
cy.i społeczno-gospodarczych na wsi”, 
poseł Wojtowicz „O mniejszościach 
w Polsce11.

Referaty wywołały wielkie zainte­
resowanie u słuchaczy, w dyskusji któ 
ra odbyła się następnie zabierali głos 
W . Zys z Horysławiec, płk. Filipowicz 
z  Dołhomościsk, prezes Jq,unga i Ha- 
liszczak ze Trzcleńca, Miśniak z Pn:- 
kuła. Andres 't Radiochoniec, inż. Paj- 
gort z Sądowet Wiszni, prezes Ziemian 
Skibmowski z Balic, Sząrynger Koło­
dziej z Mościsik i inni, poruszając cały 
szereg najrozmaitszych zagadnień zwią 
zanych z pracą społeczną na wsi.

W  czasie Przerwy południowej po­
dejmowało Prezydium miejscowego 
Bloku uczestników zjazdu skromnym 
żołnierskim obiadem, w  czasie które­
go przygrywały orkiestry: z JVzcień- 
ca i Mościsk, zaś chór TSL. odśpiewał 
przepięknie kilka pieśni ludowych i le­
gionowych. Po obiedzło odbyła się 
wspólna fotograf ja uczestników i dal­
szy ciąg wykładów, które .przeciągnę­
ły sie do godziny szóstej wieczorem

Po skończeniu poi zadku dziennego 
prezes Urbański Podziękował ucztsini 
kom za trud i udział i zachęcił ich fb  
dalszej pracy w powiecie na pożytek 
Państwa.

P o d zię k o w a n ie .
Pogrążeni w głębokim  smutku po zgonie 

Matki i Babki naszej ś. p. J ó z e f o w e j  
H i l a r o w i c z o w e } ,  poczuwamy się do 
obowiązku złożenia najserdeczniejszego  
podzięko inia Jego Magnificencji Ks. Re- 
Ktorowi Uniw. f. K. Prof. Dr. Adamowi 
Gerstm -nowi, Proboszczow i parafi św. Mi­
kołaja Ks. Prałatowi Franciszkowi Janic­
kiemu i Ks. L. Peciakowi za prowadzenie 
konduktu pogrzebowego a wszystkim kre­
wnym i znajomym oraz Siosirom  Szarytkom  
za udział w smutnvm obrzędzie i nadesłanie 
nam wyrazy współczucia.

We Lwowie, dnia 7/H 1933.
Synowie, Synowe 1 Wnuczka

Jeszcze o broszurze
księdza biskupa Ch om yszyna.

•siki termin ten został przedłużony do 
3 tygodni.

Opłatek Zw . Zaw . Prac. Ubezp. Spoi.
O d d zia ł w e  L w o w ie .

wic# zaś w imieniu Zarządu Główne-

W Ł A D Y S Ł A W  T U R E K
em . starszy  radca Izby Skarbowej w e Lwowie i porucznik rezerw y 54 p. p.

W. P ., od znaczony Orlętami i m edalem  z e  w ojnę  
za sn ą ł w  Panu po krótkich cierpieniach dnia 5 lu tego  1933, p rzeżyw szy  .at 6 i.

Obrzęd pogrzebow y odbędzie się  dnia 7-go lutego br. o  godz. 14 te z domu 
żałoby przy ul. Potockiego 1. 55, o  czem  pogrążeni w smutku zaw iaiam iaję  
krewnych i znajomvch Zona, syn . cdrka, zlęC i wnuczka.

t



Dekret o ochronie narodu niemieckiego.
Zaostrzenie przepisów o zgromadzeń ach -  ograniczenie swobody prasy.

________________________ Nr. z dnia S lutego 19 3 3 . ________    C

Z ONIA.
P. WOJEWODA RELINA-PR AŻMÓW 
SKf SKŁADA AGENDY PREZYDEN­

TA MIASTA.
Kraków. 6 lutego. (PAT) Wczoraj o 

godz. 17-tej powrócił ze Lwowa do 
Krakowa nowomianowany wojewoda 
lwowski Belina-rPrażmowskl. P , woje­
woda złoży w dniach najbliższy oh a- 
gen-dy prezydenta miasta Krakowa, po 
-czem od jodzie ma stałe do Lwowa.

DELEGACJA POWIATU DROHOBYC 
KIEdO U P. WOJ. ROŻNIECKIEGO.

Lwów, 6 lutego. (PAT) Onegdaj 
przybyła do b. wojewody lwowskiego 
P. dr. Pożnieckieigio delegacja z powia­
tu droliobyddego, reprezentującą sa­
morząd powiatowy, sfery rolnicze i 
miasto Borysław, celem wyrażenia po 
dziękowania p. wojewodzie za opiek? 
nad samorządem powiatowym, rolnic­
twem i miastem Borysławiem oraz za I 
bezpieczeństwo w powiecie.

ODRZUCONE PROTESTY WYB.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 6 lutego. (G) W  Sadzie 
Najwyższym rozpatrywane dziś były 
protesty wyborcze wniesione przez 
przedstawicieli Centrolewu z okr?gu 
wyborczego Nr. 2 (wo-jew. warszaw­
skie). Wszystkie te protesty Sad Naj­
wyższy odrzucił.

Z POBYTU P. WICEMIN. DOLEŻALA 
W RZYMIE.

Rzym, 6 lutego. (PAT) Podsekretarz 
staniu w  ministerstwie korporacji Asqu 
ini wydal obiiad pa cześć wiceministra 
Do leżała z udziałem członków dolega 
cji polskiej do rokowań handlowych 
polsko-włoskich oraz ambasadora Rze 
czypos-politej. Obecny byt również am 
basador włoski w Warszawie Bastia- 
lKni. który w poniedziałek odjeżdża do 
Polski.

Zjazd Peowiaków.
W arszawa, 6 lutego. (PAT) Marsza 

Tek Jó.zcf Piłsudski udzielił swego Pro 
lektoratu zjazdowi b. członków POW, 
który odbędzie się w Warszawie w.d. 
17. 13 i 19 bm. łącznie za zjazdem u- 
czcstuików Święta Rarańczy.

Sfera szpiegowska w au strja* 
ckiem m inisterstw ie.

Wiedeń, 6 lutego. (PAT) „Sonii- und 
Momtagszeit-ung** donosi o aferze <s,zpie 
gowskiej, wykrytej w austrjackiem 
ministerstwie wojny. Stwierdzono, że 
pewna grupa osób, zatrudnionych w 
ministerstwie wojny, za pośrednic­
twem pewnego telegrafisty, pracują- 
:ego nad granica austriacką, wydawa 
ła tajemnice wojskowe. M. tn. wydała 
■ ówniaż klucz szyfrowy. używany 
przez austriackie władze, jednemu z 
państw ościennych.

laka pogoda będzie dzisiaj?
Warszawa, 6 lutego, (PAT) Przewi­

dywany przebieg pogody do wieczora 
dnia 7 bm. w Malopolsce wschodniej: 
Naogół pochmurno i mglisto, miejsca­
mi drobny deszcz, w ciągu dnia mo­
żliwe niewielkie przejaśnienia w dal­
szym ciągu ciepło, umiarkowane wia­
tr y  zachodnie i północno-zachodnie.

*  *  *

Temperatura we Lwowie w  dniu 6 
bm. wynosiła: o godzinie 7 rano ciśnie 
nie barometryczne 725*24 temperatura 
-f-4‘0, o godzinie ,1 w południe ciśnie­
nie barometryczne 725‘05 temperatura 
+5*0, o godzinie 9 wieczór ciśnienie 
barometryczne 726*08 temperatura 
+4*6.

-■ ..o

Berlin, 6 lutego. (PAT) Dekret prezy 
denta Rzeszy o ochronie narodu nie­
mieckiego zawiera nadzwyczajne za­
rządzenia ograniczające swobodę pra­
sy i zgromadzeń politycznych. Dekret 
w ogólnych zasadach przywraca za­
rządzenia gabinetu Papema z czerwca 
1932 r.

Przepisy o zgromadzeniach zostały 
znacznie, zaostrzone przez ścisłą kon­
trolę policyjną oraz obowiązek zgła­
szania zebrań do władz administracyj 
nych. Minister spraw wewnętrznych 
Rzeszy może wydawać zakazy zgro­
madzeń, pochodów j demonstracyj i no 
szenia mundurów partyjnych. . *

Ograniczenie swobody prasy przeWl 
duje konfiskatę, względnie zakaz w y­
dawania pisma do 6-ciu miesięcy, zaś 
w pewnych okolicznościach nawet do

Berlin, 6 lutego. (PAT.) Ministerstwo 
spraw wewnętrznych Rzeszy zatwier­
dzało. następującą kolejność list wybór 
czych do nadchodzących wyborów do 
Reichstagu.

Lista Nr. 1. Partia narodowo-socjali­
styczna, Nr. 2. Partja socjaldemokra­
tyczna, Nr. 3. Partja komunistyczna, 
Nr, 4. Stronnictwo centrowe, Nr. 5. 
Partja niemiecko-narodowa, Nr. 6. Ba 
warska partja ludowa, Nr. 7. Partia lu 
dowa, Nr. 8. Zrzeszenie chrześcijańsko 
socjalne, Nr. 9. Partja państwowa. Nr. 
10. Partja chłopska, Nr. 11. Landbund 
(Włrtemberski związek wytwórców

Warszawa, 6 lutego. (Sz) Dziś przed | 
południem grupa studentów dokonała 
napadu na dziedzińcu Uniwersytetu 
warszawskiego- na wychodzącego z 
gmachu profesora dra Tadeusza Wa- 
łek-Czerncekiego.

Napastnicy dopadłszy prof. Wałek- 
Czcrneckiego, obrzuci i i go zgniłemi ja 
jam:, a potom pobili.go dotkliwie las- * 
kami. Po dokonaniu tego ohydnego na­
padu, grupa akademików rozpierzchła 
się szybko unikając w  ten sposób wyle 
gitymoiwania. Żadnego z napastników, 
jak to się zwykłe dzieje na terenie unt

W poniedziałek d. 6 bm. przed, połu­
dniem grupa młodzieży komunistycz­
nej usiłowała urządzić w gmachu no­
wego Uniwersytetu wiec pod hasłem 
stworzenia jednolitego frontu niezamo­
żnej młodzieży przeciw obecnym o- 
płatoim, nawołując 'do ewentualnego 
strajku. Jednocześnie rozrzucano pod­
burzające ulotki.

Rektor ks. Gers-fcman, wyszedłszy na 
korytarz, zażądał irozejścia się niele­
galnego zebrania i wezwał organizato 
rów jego: jednego mężczyznę i cztery 
ksbiety do kancelarii dla wylegitymo­
wania. Głównym inicjatorem masów­
ki okazał się b. student Jan Kuktiła, 
Charakteru współdziałających z nim 
kobiet nie można było narazie ustalić. 
Wobec tego ks. Rektor wezwał do 
gmachu uniwersytetu policję. Ta a- 
reSiZtowała Kukułę i dwie jego towa­
rzyszki. jako nieprawnie przebywają­
ce w  ścianach uniwersytetu.

*  *  *

Tyle rzeczowej informacji o fakcie, 
w lwowskiem życiu stuidenckiem dość 1 

1 niezwykłym. A Więc mamy iuż i ma- »

jednego roku. Paragraf 13 daje mini­
strowi spraw wewnętrznych Rzeszy 
prawo cofnięcia na 6 miesięcy debitu 
dla druków periodycznych ukazują­
cych się zagranicą. Represje stosowa­
ne będą wobec pism zagranicznych w 
tych wypadkach, w  których dzienniki 
niemieckie ulegać mają konfiskacie.

Władze krajowe otrzymały prawo 
zakazywania zbiórek na cele politycz­
ne i zamykania lokali publicznych, W 
których odbywać się będą zebrania 
niedozwolone. Właścicielom takich lo­
kali groizi w  tych wypadkach opieczę­
towanie i odebranie koncesji na prze­
ciąg do jednego roku.

Za przekroczenie przepisów dekretu 
przewidziane są kary do jednego roku 
więzienia.

win), Nr. 12. Partja niemiecka (hanno- 
werska), Nr. 13. Landbund (Turyngja), 
Nr. 14. Partja stanu średniego, (stron­
nictwo gospodarcze).
. Komisarzem wyborczym na Rzeszę 
mianowany zostali tajny irad-ca Wage- 
man, prezes głów-nego urzędu statysty 
cznego Rzeszy.

Hitler zrze k ł się 
poborów  kanclerza?

Berlin, 6 lutego. (PAT) Kanclerz Hit 
ler odleciał w niedzielę po południu z

wersyteckim w takich wypadkach, nie 
zatrzymano.

Jakkolwiek nazwiska sprawców na­
padu nie są znane, to jednak wśród 
młodzieży akademickiej panuje po­
wszechne przekonanie, że tego- kary­
godnego czynu dopuścili się członko­
wie O. W. P., -znani już z tego rodzaju 
ekscesów.

Bezpośrednio po napadzie Minister 
Oświaty p Janusz Jędrzejewicz od­
wiedził w  mieszkaniu prof. Wałek- 
Czerneckiego a wyraził mu ubolewa­
nie z powodu tego incydentu.

sówki komunistyczne. Nic dziwnego... 
Chaos i nieobyozajność w kołach aka­
demickich rosną. Znajdują dllą siebie 
co raz to inny wyraz, stawiając pod 
znakiem zapytania wszelki istotny lad 
i spokój na naszych uczelniach. Taki 
stan rzeczy otwiera drogę oczywiście 
wszelkim możliwościom. Decyduje o 
tem atmosfera, jaka wytworzyła się 
dzięki judzeniu młodzieży i wytrąca­
niu jej z duchowej równowagi. W tej 
atmosferze z łatwością dojść może do 
głosu wszelki rozkład. I dochodzi... I' 
Jego Magnificencja zmuszony jest 
wzywać policję... Bo z samą „au-tono- 
rnją“ rady sobie dać istotnie w  tych 
warunkach nie można...

SAMOBÓJSTWO NACZELNIKA 
URZĘDU SKARBOWEGO.

Brody, 6 lutego. Dziś o godz. 730 
rano popełnił samobójstwo wystrzałem 
z rewolweru w igłowe naczelnik urzę­
du skarbowego w Brodach iMiichał 
Niemczewski. Powód samobójstwa nie 
znany.

centralnego lotniska w Tempe-lhofie do 
Monachium. Podróż tę odbył Hitler w 
celach prywatnych, oraz w związku z 
przygotowaniami partji narodowo-so- 
cjalistycznej do kampanji wyborczej. 
Kierownictwo partii pozostaje w  Mona 
chjum. Hitler, który czuje specjalne 
przywiązanie do stolicy Bawarji, za­
chował tam swoje prywatne mieszka 
nie.

Według donieisień prasowego biura
partji nar.-socjalistycznej, Hitler zrzekł 
się poborów kanclerza, ograniczając 
się jedynie do dochodów z jego pracv 
pisarskiej.

„KATOLICY NIEMIECCY POZBA­
WIENI WPŁYWÓW NA SPRAWY 

PAŃSTWOWE**.
Berlin, 6 lutego. (PAT) Obradujący 

w Moinachjum zarząd partji ludowej 
przyjął rezolucję, w  której oświadcza 
z naciskiem, że oba stronnictwa kato­
lickie Rzeszy, tj. centrum i bawarska 
partia ludowa zostały całkowicie w y­
eliminowane z rokowań o- utworzenie 
nowego rządu. W ten sposób nie chcia 
no dopuścić do równouprawnienia ka­
tolików niemieckich i pozbawiono ich 
wpływu na bieg spraw państwowych.

UPORCZYWE POGŁOSKI. 
'(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 6 lutego. (G) Z Berlina
donoszą: W  Berlinie krążą pogłoski,
jakoby b. cesarz Wilhelm zamierzał 
powrócić do Niemiec w  dzień po wy-

A d w o ka t oskarżony 
o naruszenie d e po zytó w .

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 6 lutego. (G) Adwokat 
Lucjan Parzyński, oskarżony o naru­
szenie depozytów, osadizony został w 
więzieniu. Jutro sędzia śledczy ma 
przesłuchać świadków w tej sprawie. 
Wśród skarżących występuje w imie­
niu szeregu poszkodowanych obywa­
teli amerykańskich, adw. Iwińską, kto 
Ta TK> trzykrotnem wezwaniu o zwrot 
powierzonych depozytów, zawiadomi­
ła władze śledcze. Nadużycia adw. 
Parzyńskiego polegały na przywłasz­
czaniu sobie pieniędzy klijentów, ,wy- 
iprocesowanycli przez niego.

Tragicznie zakończcny 
konflikt m ałżeński.

Tarnopol, 6 lutego. W  dniu wczoraj- 
iszyim żona sekretarza wydziału po­
wiatowego Wołodkiewicza, strzeliła 
dwukrotnie z rewolweru do swegomę 
ża, raniąc go ciężko, poozem w z a mi a 
rze samobójczym postrzeliła się cięż­
ko w głowę. Oboje małżonków w gro 
źnyin stanie odwieziono d!o szpitala. 
Dziś w nocy Wołodkiewiczowa zmar­
ła. Powodem usiłowanego zabójstwa i 
samobójstwa był konflikt, jaki powstał 
na tle ich pożycia małżeńskiego.

Wieczór Leśników.
W sobotę, dnia 4 b. m. w sali Dyrc-! 

kcji Lasów państwowych, odbył się 
pod protektoratem dyrektora inż. Kon­
rada Szuberta Wieczór karnawałowy 
oddziału lwowskiego Zw. zaw. Leśni­
ków Rzplitei Polskiej.

Zabawa ta zgromadziła licznych 
członków Związku wraz z -rodzinami 
również jak zaproszonych gości. Na­
strój był miły i  ochoczy. Doskonałe 
prowadzone tańce przy dźwiękach jaizz 
bamdu V iWójoika trw ały dit. samego 
Tana.

Czt ernaście list wyborczych.

borach do Reichstagu, tj. 6 marca.

Napad na prof. Wałek-Czernecki ego.
(Ejuapuousajoji 03msbu po omojapj,)

Masówka komunistyczna
w  gmachu U niw e rsyte tu.

Lwów, 6 -lutego.
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Przemówienie p. Ministra Pierackiego.
Właściwa droga współżycia to zrozu-Warszawa, 6 lutego. (PAT) Minister 

Spraw Wewnętrznych Pieracki wy­
głosił na posiedzeniu komisji skarbo­
wo-budżetowej Senatu w dniu 3 bm. 
następujące przemówienie;

W okresie sprawozdawczym dąży­
łem wszełkiemi rozporządzalnemi środ 
kami do tego, aby administracja w 
swej działalności kierowała się ściśle 
teimi podstawowemi zasadami, jakie w 
zeszłym roku przed komisją i na ple­
num senatu rozwinęła. Mianowicie, ja­
ko ceil określiłem dążenie do wytwo­
rzenia racjonalnych podstaw współży­
cia wszystkich obywateli Rzeczypos- 
politej na tej zasadzie, że swobodna 
działalność obywatela nie może ani o- 
graniczać takiejże swobody innych ani 
godzić w bezpieczeństwo i ład w pań­
stwie.

WYKLUCZONA MOŻLIWOŚĆ.
Dałem wówczas wyraz przekonaniu, 

że wszelkie ustawy i wynikające z 
konstytucji prawa obywateli będą ści­
śle przestrzegane. Wykluczyłem jed­
nak zgóry możliwość zawierania przez 
państwo umów z jakąkolwiek grupą 
obywateli na temat ich specjalnych 
przywilejów.

Szczególną uwagę zwróciłem na to, 
aby administracja przy stosowaniu ko­
niecznego przymusu zachowywała jak 
największy umiar.

OPOZYCJA SZARŻUJE MGLISTEMI 
POJĘCIAMI.

W ciągu dyskusji usłyszałem szereg 
skarg na administracje i policję. Pod­
kreślam ponownie, że w tak wielkiej 
machinie administracyjnej pewne nie­
dociągnięcia zdarzyć się muszą i nie 
w tern leży istota rzeczy, że wypadki 
nadużyć zdarzają się, lecz w tam, ż(t 
każdy taki wypadek, który dojdzie do 
mej wiadomości jest natychmiast ba­
dany i winny urzędnik czy policjant 
jest pociągany do odpowiedzialności. 
Panowie opozycjoniści skłonni są na­
tomiast każdy konkretny wypadek u- 
ogólniać. szarżując mglistem pojęciem 
rządów policyjnych i systemu policyj­
nego. Wedle obowiązujących przepi­
sów obywatel może zawsze żądać wy 
dania m.u orzeczenia na piśmie i ma 
prawo odwołania w toku instancji, o- 
raz skarg do sądów administracyjnych. 
Taka konstrukcja prawna wyklucza po 
równywanie naszych stosunków z or­
ganizacja państwa policyjnego.

MAŁO JEST KRAJÓW W KTÓRYCH 
SWOBODA STOWARZYSZEŃ PRZED 
STAWIA S!E TAK KORZYSTNIE.

Zarzut systemu policyjnego s,potkał 
między innemi nasze dwa najważniej­
sze poczynania legislacyjne w roku 
bieżącym a mianowicie prawo o sto­
warzyszeniach i zgromadzeniach. Je­
żeli mamy w Państwie około 50.000 
stowarzyszeń a wraz z akademickiemu 
i szkoleemi itd. organizacjami ponad 
100 tysięcy, jeżeli w ostatnich latach 
powstaje przeciętnie około 5000 stówa 
rzyszeń rocznie, to dor-rawdy trudno 
mówić o tem. jakoby Rząd miał na ce­
lu łuszczenie ruchu stowarzyszenio­
wego.

Ustawa o stowarzyszeniach obowia 
żuje już ocl szeregu miesięcy. Otóż sta­
tystyka przedstawia sie jak następuje: 
W roku 1932 było ogółem zamierzo­
nych 5.392 zgromadzeń z czego zaka­
zano 264. rozwiązano 135. a nie odby­
ło sie z różnych powodów, od władz 
administracyjnych niezależnych. 326. 
Doprawdy mało jest chyba kra/ów. w 
których swoboda stowarzyszeń przed 
stawiałaby sie tak korzystnie.

Panowie podnieśli, zresztą może i w 
pewnej mierze słusznie, zarzut, że 
rozwiązywanie zgromadzeń odbywa 
sie nie zawsze z zachowaniem form 
prawnych. Jeżeli jednak panowie zwa 
żą, że w starostwie znajduje się zale­
dwie jeden urzędnik z  wykształceniem 
prawniczem. do którego zakresu nale­
żą sprawy zgromadzeń, to ies rzeczą

i oczywista, że przy takiej ilości zgro­
madzeń. jaką mieliśmy w  roku ubie­
głym niemożliwe byłoby, aby ten 

I urzędnik ingerował wszędzie osobi­
ście. Siłą rzeczy trzeba było wysługi­
wać się do tego celu nietylko urzędni­
kami 'drugiej czy trzeciej kategorii ale 
komendantami posterunków a nawet 
zwykłymi posterunkowymi. Nie można 
od tych ludzi wymagać, aby byli znaw 
cami prawa i w  wykonaniu swych obo 
wtązków staili na poziomie wykształeo 
nych prawników. Nie jest zatem wiiną 
administracji, że nie może sie dostoso­
wać w tym względzie do wymogów 
społeczeństwa.

LINJA POLITYKI
NARODOWOŚCIOWEJ RZĄDU.
Gdyby stosunki narodowościowe na 

Wołyniu i w Małopolsce Wschodniej 
Przedstawiały się w  tak czarnych bar 
wach, jak to zobrazował senator Ma­
kuch, musiałbym zwątpić, Czy byłaby 
możliiwa współpraca i współżycie na­
rodowe zamieszkałego tam społeczeń­
stwa. Nia szczęście mojem zdaniem tak 
żle nie jest i pesymizmu tego nie po­
dzielam.

W ubiegłym roku nakreśliłem linię 
postępowania Rządu w zagadnieniach 
narodowościowych. Linja tej polityki 
jest przezemnie zachowana, .Oczywiś­
cie w tak skomplikowanej dziedzinie 
nie mogą być widoczne efekty natych 
miastowe. Po zatem takie wypadki, ja­
kie się zdarzyły niedawno na terenie 
Małopolski Wschodniej, muszą hamo­
wać i utrudniać naszą pracę. Współży 
ciei współpraca między autochtonami

Warszawa, 6 lutego (PAT) W so­
botę na popoludniowem posiedzeniu 
Sejmu po wyczerpaniu listy mówców, 
zabrał głos sprawozdawca gen. budże­
tu poseł Miedziński, który odpowiadał 
szczegółowo na zarzuty, poruszone 
przez poszczególnych posłów.

Nawiązując do przemówienia posła 
Rybarskiego, gdy mówił o  wskaźniku 
produkcji przemysłowej, referent zwró 
cii uwagę, że z tego wskaźnika nie 
można wysnuwać żadnych decydują­
cych wniosków.

Gdy się tak poprostu spojrzy na

Genewa, 6 lutego. (PAT) Wedle in­
formacji z Hagi, trybunał haski wyda!

dilowej odbyto się doroczne walne ze­
branie członków S. U, S. (Stowarzy- i 
■szenia Urzędników Skarbowych) Koło 1 
Lwów, w obecności przybyłego z War 
szawy prezesa zarządu Centralnego S. 
U. S. dra Marjana Filipka, który prze­
wodniczył obradom  Po sprawozdaniu 
zarządu i udzieleniu mu absolutorium, 
dokonano wyboru nowych władz ko­
ła z prezesem p, Wład. Cenglem, in­
spektorem Dyrekcji Ceł. Walne zebra j 
nie uchwaliło wyrazić podziękowanie 
ustępującemu prezesowi p. Tad. Nowa | 
kowl który został przeniesiony na

mienie się wzajemne społeczeństwa.

STOSUNEK DO U. O. W.
Stosunek władz do U. O. W. nie 

zmieni się, pozostanie ten sam. Uzasa­
dniać nie potrzebuje.

Senator Makuch: wszystkie podityj- 
czne organizacje narodowo-ukraińsfcie 
po tępiły akcję U. O. W. i o dsepero wa­
ły się od niej.

Chce wierzyć, że jest to ścisłe, panie 
senatorze, jednakowoż ostatnio była 
ogłoszona odezwa nawołująca do boj­
kotu wyrobów monopolowych, pod 

1 którą figurowały nazwiska prizedstat- 
wicieli legalnych stronnictw, nawet 
umiarkowanych.

Nie możemy więc uważać, aby wszy 
stkie odpowiedzialne i kierownicze je­
dnostki polityczne odiseperowały się 
całkowicie od tej akcji. W dziennikach 
ukraińskich czytaliśmy gloryfikację 
mordów.

SIEDLISKA ZARAZY 
KOMUNISTYCZNEJ.

Jeżeli przystąpiliśmy do represyj w 
stosunku do Proświt. to dlatego, że 
staliśmy na tem samem stanowisku 
ochrany społeczeństwa przed elemen­
tami antyustrojowemi i antypaństwo­
wemu na którem i panowie stoicie. To 
samo stanowisko zajęły władze w sto 
sonku do szeregu kooperatyw. Pro- 
świty i szereg kooperatyw stały sic 
pod płaszczykiem działalności gospo­
darczej i kulturalnej, siedliskami za- 

| razy komunistycznej, którą jak p. s.e- 
I nator mówił, panowie tak samo na- ; 

mietnie zwalczacie. W  wielu wypad- 1

rzeczywistość, to widzi się, że Polska 
nie stoi na szarym końcu. Poseł Ry- 
barski — mówi! dalej referent — do­
patrzył się we wczorajszem przemó­
wieniu sprzeczności w enuncjacjach p. 
Zawadzkiego, jako prezesa wileńskiej 
Izby Handlowej i Ministra Skarbu Za- 1 
wadizildego. Zapomniał jednak, że w  r. 
1923 wiceminister skarbu Ry barski md 
wił o konieczności zwiększenia docho­
dów skarbu, twierdząc, że trzeba mo­
cno zacisnąć zęby i wołał „podatki”.
A co teraz mówi prof. Rybarski, gdy 
przeszedł do opozycji? Oburza się, 
gdy mowa o konieczności zaciśnięcia

nał powziął decyzję rozpatrywania 
sprawy dopiero po wydaniu wyroku 
w tej sprawie przez Najwyższy Trybu 
nał Administracyjny w Warszawie, 
przychylając sie tem samem do tezy.

Skarbowej w Nowogródku. Po przemó 
wieniu prezesa zarzadu centralnego 
dra Filipka i zgłoszeniu szeregu rezo- 
lucyj przez prezesa p. Cengla, uzupet 
i lipnych nrzez p. Sroczyńskiego, obra­
dy zakończono wśród burzliwych owa 
cyj na cześć prezesa zarządu central 
mego i b. prezesa Koła lwowskiego p. 
Nowaka.

POŻEGNANIE NACZ. T. NOWAKA.
Dn. 4 bm. w salach Hotelu Krakow­

skiego odbyło sie pożegnanie długolet 
niego kierownika oddziału Izby Skar­
bowej U. Qr Tadeusza Nowaka.

Icach zostało swierdzone, że prezesa­
mi Proświt i kooperatyw byli komuni 
ści, którzy za parawanem swego sta­
nowiska prowadzili dzia/lalnpść wy­
wrotową. Ogniska te musiały być zni 
szczone. Zarzutów z  tego powodu chy 
ba panowie natn nie robicie. Istnieją i 
rozwijają się te oddziały Proświty, 
któro odgradzają się od wpływów ko­
munistycznych mimo. że prowadzą pra 
cę ukraińską.

Padły tu z dwóch stron zarzuty in­
wigilowania obywateli, senatoróvy. po 
słów. Zarzut ten mogę zaliczyć do ty­
pu nierzeczowych. Mamy w Połsce 28 
tys. policjantów razem z oficerami. 
Wchodzą w to zarówno umundurowani 
jak i tak zwani tajni. Na to. aby inwi­
gilować każdego obywatela z  opozycji 
nietylko przy pomocy policii ale razem 
z cała armia nie moglibyśmy sobie po 
zwolić. Zarzut ten jest tak nieistotny, 
że. proszę mi wybaczyć, musze go 
traktować żartobliwie.

WEZWANIE SKIEROWANE POD 
NIEWŁAŚCIWYM ADRESEM.

Następnie Minister odparł zarzuty 
senatora ks. Bolta w sprawie stosun­
ków na Pomorzu, kończąc: byłem nie­
dawno na Pomorzu i przekonałem się, 
że rzeczywistość na szczęście niczem 
nie przypomina obrazu namalowanego 
przez ks. Bolta. Wezwanie ks. senato­
ra do złożenia przez Rząd deklaracji 
\y sprawie nierozerwalności Pomorza 
z mą.cierza. .sadzę zostało skierowane 
pod niewłaściwym adresem. Deklara­
cja taka nie stałaby na poziomie god­
ności już nietylko Ministra Rzpjitej. 
ale i obywatela polskiego,

pasa. My też powtarzamy za p. Rybar 
skini „podatki”.

Istnieją więc sprzeczności, wynika­
jące poprostu z tego, czy w danej 
chwili panowie sa przy rządzie czy też 
w opozycji.

Poruszając następnie zagadnienie za­
ufania, o  którem mówili posłowie opo­
zycji, referent oświadcza, że jeżeli po­
litycy nie mają do rządu zaufania, to 
z tego nic nic wychodzi tylko mowy, 
ale jeżeli So nędzy i cierpienia mas 
jeszczeby przyłączyło się przekonanie, 
że rząd przyczynia sie do tego, iż spy­
cha w coraz większą nędzę, to nie by­
łoby w Polsce tak spokojnie jak jest. 
Tego rodzaju ruchy masowe obalają 
nawet najsilniejsze rządy, a skoro nie 
obalają, a nawet nie uderza ja w obe­
cny rząd, to z tego wynika, że sprawa 
zaufania inaczej wygląda.

Nikt nie powinien oceniać sytuacji 
według tego, co się mówi z trybuny. 
Na to trzeba przysłuchiwać się temu, 
co się dzieje w terenie. Z tego punktu 
widzenia można powiedzieć, że ogro­
mna większość społeczeństwa ma je­
dnak zaufanie do swego rządu. To jest 
wymowa faktów.

S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
NA G I M N A Z J U M  P O L S K I E  
===== W BYTLM IU =====----

ZBIÓRKA W DNIACH 5 - 8  BM.
na cele Sekcji dożywiania dzieci Miej­
skiego Komitetu dla spraw bezrobocia 
— przeprowadzana jest przez uproś z o 
ne osoby, zaopatrzone w lakowane 
puszki, oraz w legitymacje, na których 
jest wypisany numer puszki. PT. Pu­
bliczność uprasza się o zwracanie u- 
wagi na ten szczegół wyglądu puszek, 
oraz o żądanie legitymacji od zbiera-, 
jących.

polskimi i ukraińskimi musi nastąpić.

Poseł Miedziński odpiera zarzuty opozycji.
Co m ó w ił wiceminister Rybarski w roku 1923.

Sukces tezy polskiej w Hadze.
w dniu dzisiejszym rozporządzenie 
tymczasowe w sprawie ks. Pless (księ 
cia Pszczyńskiego), wniesionej w ma­
ju 1932 Przez rząd niemiecki. Trybu- bronionej przez Rząd polski.

Walne Zebranie Stow. Urzędników Skarbowych
Lwów, 6 lutego. W dniu 3 lutego 

b. r. w sali Izby Przemysłowej i Han-
stanowisko naczelnika wydziału Izb
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Odezwa Zarządu Zrzeszenia
W. Wschód K. N. 3.

i rze stanowi moc nieodpartą a wrogo­
wie wewnętrzni, że pokolenie „szaleń 
■ców“ w Cibronić niepodległości i pań­
stwa tworzy kadry szaleńców z  mło­
dej rezerwy narodowej i sięga dalej, 
by sięgnąć po dusze całego narodu. I 
tu nąs£ cci zjazdu. Chcemy w myśl 
wskazań Komendanta, we wspólnym 
wysiłku, przekuć honor żołnierski, od 
wage przekonań i pogardę śmierci na 
wartości tworzące moc i hart Rzeczy­
pospolitej. Chcemy silniejszym połą- 
•czeniiieim najb ar dziej aktywnych ele­
mentów dawną tradycję walk o nie­
podległość wpoić w młode pokolenie, 
które znoju, trudu i wałki ni© zaznało.' 
Chcemy uaktualiaować nasz program'. 
Trwałymi węzłami łącząc nas. przy­
pomnimy sobie raz jeszcze wielka tra­
dycję polskiej organizacji wojskowej 
na wschodzie, wysuwając na czoło 
naszych dążeń siłe i dobro Państwa. 
Przybywajcie wiec peowiacy z nieu­
gięta wolą, przezwyciężajcie trudności 
chwili obecnej i z wiarą w moc wolnej 
i niepodległej Rzeczypospolitej oraz i 
w lepsze jutro.

Bilans Banku Polskiego.
Bilans Banku Polskiego za trzecią 

dekadę stycznia wykazuj© wzrost za­
pasu złota o 9,6 milj. zł. do sumy 
512,1 milj. zl., spadek natomiast zapa­
su walut i dewiz, zaliczonych do po­
krycia o 6,4 milj. z. do 26,7 milj. zł.

Obniżył się również o 8,9 milj. zł. 
stan pieniędzy i należności zagranicz-

Rozporządzenie o w yk o n y­
waniu praktyki lekarskiej.
W dniu 5 b. m. odbyło się w Mini­

sterstwie Opieki Społecznej posiedze­
nie sekcji administracyjnej Państwo­
wej Naczelnej Rady Zdrowia pod prze­
wodnictwem zastępcy dyrektora de­
partamentu służby zdrowia, dr. B. 
Osłromęckiego. Na posiedzeniu tern 
rozważano projekt rozporządzenia wy­
konawczego ministra opieki społecznej 
do rozporządzenia Prezydenta Rzeczy­
pospolitej z dn. 25 września 1932 r. o 
wykonywaniu praktyki lekarskiej. Se­
kcja wypowiedziała się za treścią pro­
jektu, przedstawioną przez Minister­
stwo, z nieznacznemi zmianami.

 o-----

Przemysł wojenny w Japonii.
Tocząca się od dłuższego czasu woj­

na na terenie południowych Chin przy­
sporzyła zysku ,i pracy przemysłowi 
pracującemu w Japonji na cele wojen­
ne. Dzięki zamówieniom rządowym 
różne działy przemysłu, pośrednio 
i bezpośrednio związane z wojną, pro­
sperują aż milo. Tak więc Japońska 
Spółka Przemysłu Chemicznego za­
angażowała 450 robotników mimo kry­
zysu, Towarzystwo Budowy Aeropla­
nów Nakasima zwiększyło personel 
swój z 700 do 1.600 osób, trzy huty 
„Nippon“, „Asam“ i „Fuzi" wprowa­
dziły pracę nocną, aby wydołać po­
trzebom.

Fabryki jedwabiu, mydła, bawełny, 
cellulozy, etc. pracują pełną parą, aby 
wypełnić otrzymane zamówienia dla 
armii. Ale nietylko przemysł wielki 
i średni, lecz nawet małe warsztaty 
otrzymują subsydia i zamówienia od 
rządu, korzystając w  ten sposób z kon­
iunktury wojennej, która pozwala im 
przetrwać okres kryzysowy.

Poza przemysłem prywatnym istnie­

je w Japonji przemysł wojenny, nale­
żący dio państwa. Według statystyk 
z r. 1930 istniej© w Japonji 348 fabryk 
i zakładów metalurgicznych, stanowią­
cych własność państwa, które liczeb­
nie tworzą 62.9 prc. wszystkich fabryk 
państwowych. Fabryki te zatrudniają 
84.500 robotników; są to przeważnie 
fabryki amunicji. Liczba fabryk p o ­
wabnych, metalurgicznych i mecha­
nicznych sięga cyfry 9.600; zatrudniają 
one 247.500 robotników.

Przemysł chemiczny datuje się w Ja­
ponii od niedawna; 7 fabryk zatrudnia­
jących 3.000 robotników pozostaje pod 
bezpośrednią kontrolą rządu. Natomiast 
produkcja azotu wzrosła dwukrotnie 
w ciągu 10 lat i zajmuje obecnie ozwar 
te miejsce w świecie.

Place zarobkowo w  fabrykach rzą­
dowych są wyżsize, niż w fabrykach 
prywatnych, oo ma na celu przycią­
gnięcie ido tych zakładów najlepszych, 
najbardziej wykwalifikowanych sił ro­
botniczych.

 o-----

nych, niezaliczonych do pokrycia i wy­
nosi obecnie 76,4 milj. zł.

Portfel wekslowy zwiększył się 
o 15,5 milj. zł. do 548,8 mili. zł., nato­
miast pożyczki zastawowe obniżyły się
0 niespełna pół miliona, do kwoty
101.8 milj. zł.

Zapas polskich monet srebrnych
1 bilonu prawie nie uległ zmianie, wy­
nosząc 43,4 milj. zł.

Pożycie „inne aktywa" i „inne pa­
sywa" uległy zmniejszeniu; pierwsza 
o 9,2 milj. zł. do 135,6 milj. zł., druga 
o 1,5 milj. zl. do 233,1 milj. zł.

Natychmiast płatne zobowiązania 
zmniejszyły się o 36,4 milj. zł. i wyno­
szą 184,6 milj. zł., przyczem rachunki 
żyrciwe kas państwowych zwiększyły 
się o 9,4 milj. zł., podczas gdy rachun­
ki prywatne uległy zmniejszeniu o
45.8 milj. zł.

Obieg biletów bankowych wskutek 
zwiększenia się portfelu wekslowego 
oraz obniżenia się natychmiast płat­
nych zobowiązań wzrósł o 37,9 milj. 
zł eto sumy 979,0 milj. zł.

Pokryaie kruszcowe - walutowe o- 
biegu biletów i natychmiast płatnych 
zobowiązań podniosło się z 46,07 do 
46.3 prc. (6,3 ponad normę statutową). 
Silniej wzrosło pokrycie wyłącznie 
złotem, osiągając 44,01% (14.01 (ponad 
normę statutową). wobec 43,23 prc. 
w poprzedniej dekadzie. Pokrycie zło­
tem samego obiegu zmniejszyło się 
z 53,39 prc. do 52,31 prc.

Stopa dyskontowa — 6 prc., z as ła­
wowa ’— 7 prc.

Pierw sze posiedzenie jury 
nagrody muzycznej Minister­

stw a W . R. i 0 . P .
Wczorai o godz. 11-ej odbyło się W 

spili konferencyjnej Min, W. g . i O. P. 
pierwsze posiedzenie jury nagrody mu 
zycznej W. R. i O. P. Dyskusja nad 
zgłoszonemi kandydaturami, których 
jak saę dowiadujemy, było trzy (6 li­
tworów) nie doprowadziła do głosowa 
nia. ponieważ dwum członkom jury 
nieznane były partytury niektórych 
ze zgłoszonych utworów. W  calu u- 
moiżłiwienia zapoznania się ze wspom­
ni anemi partyturami, wyznaczono dru­
gie 1 ostatnie posiedzenie na czwartek! 
dnia 9 b. m. o godz. 17.

b. uczestników P. 0.
W dniach 17, 18 i 19 lutego r. b. od­

będzie się w Warszawie uroczystość 
związana z  uczczeniem 15-lecią czy­
nów zbrojnych polskich orgamizacyj 
wojskowych na wschodzie, które po­
przez kordony podporządkowały się 
rozkazom emisariuszy Komendanta 
Piłsudskiego, walczac o wolność i tw-o 
rżąc w  tym czasie jednolity front an- 
tyniemiecki.

Dnia 17, 18 i 19 lutego będą dniami 
nadzwyczajnego walnego zjazdu b. 
członków P. O. W. Wschód K. N. 3, 
zaś w dn. 17 lutego o godz. 18.30 w sa 
!i Rady miejskiej zarząd Zrzeszenia 
uczci pamięć tych czynów uroczystą 
akademia pod protektoratem P. Mar­
szałka Piłsudskiego.

15 lat temu byliśmy już pozornie 
wolni, lecz w morzu rewolucji rosyj­
skiej wrogiej idei wojska narodowego, 
w kraiu o sparaliżowanym organizmie 
gospodarczym wobec mas żołnier­
skich zmęczonych wojna, pragnących 
za wszelka cene powrócić do domów. 
Musieliśmy tępić zrusyfikowanie uwa­
żające Polski korpus za pewny schron. 
Musieliśmy przezwyciężać nie tylko
wielkie przestrzenie, ale i zmęczenie 
wojenne i wreszcie na każdym kroku 
groźbę śmierci, która czyhała z ze­
wnątrz. dziesiątkując nas w  lochach 
czerezwyezajek, lub kładąc trupem w 
walce z ciemięzcą. Chwała tych czy­
nów dzielimy się ze wszysfikiemi orga 
nizacjami które brały wdział w tych 
zmaganiach i czcimy bohaterów 2 Bry 
gady Legionów, którzy walczac ramię 
Drzv ramieniu, oddawali swe życie za 
niepodległość. Z pomiędzy nich tylko 
szczątki nielicznych, jak ś. p. ppłk. Szu 
la Bogusława, rm. Maczki Józefa, kot. 
Brandysa Rudolfa,, sprowadzono wła­
śnie do kraju. Przetrwaliśmy wszystko 
i zwyciężyliśmy choć brak już wśród 
nas bohaterów tej miary co Lis-Kula, 
Bartę! de Weidenthal i Stefanowski o- 
rnz wielkich emisariuszy i działaczy 
takich jak ś. p. Hołówko Tadeusz i 
wielu, wielu innych.

Dziś nie możemy się sami łudzić ani 
pozwolić sie łudzić innym, że niepodile 
głości przestało groz-ić niebezpieczeń­
stwo zarówno zzewnątrz jak i we­
wnątrz i że nie przestanie grozić doipó 
ki wrogowie zewnętrzni nie zrozumie­
ją. że ?;ła moralna i fizyczna obywnte 
li gntowwh do złocenia życia w  ofie-

Karnawał w
Zakopane sie bawi, szaleje na biało.
W dzień blady, aż biały strach ogar­

nia przeciętnego śmiertelnika na wi­
dok skoków, dokonywanych przez 
rdzennych zakopiańczyków, a kozioł­
ków przez przyjezdnych na białym 
śniegu. Wieczorem i w nocy olśniewa 
go białość ramion, (nóg nie widać) 
płynących w takt muzyki kobiet aż do 
.białego rana". Czasem dla odróżnie­
nia w dzień napadnie człowieka biała 
wściekłość przy płaceniu słonego pen­
sjonatowego rachunku, ininym raizem 
rozżarzona aż do białości namiętność 
do jakiejś pary wyżej wspomnianych 
ramion.

Tak, czy inaczej wszystko jest białe.
Nie jest to karnawał nicejski z orgją 

tysiąca barw kwiatów, sukien i poma­
rańcz ną tle jaskrawego, szafirowo- 
zielonego morza, czerwono mienią­
cych się skał i bezczelnie niebieskiego 
nieba. Niema tłumów, wijących się 
w tańcu na ulicach, niema cetnarów 
confetti w powietrzu i na ziemi, niema 
obawy, że zamiast kwiatem, dostanie 
się w nos pomarańczą, celnie wymie­
rzoną przez jakiegoś galijskiego żar­
townisia. niema rydwanów kwiato­
wych. ni olbrzymich, majestatycznie 
Płynący ch przez uilice kukieł, ale...

Pada śnieg, i tańczy w powietrzu i

Zakopanem.
zdobi włosy pięknych pań stokroć ou- 
diniiiej od papierków confetti. Są kule 
śniegowe, któremi się wszyscy w 
chwilach dobrego humoru obrzucamy.

Jest stonce, które rozpala miliony 
iskier na śniegu i wraz z morzem ry­
suje najpiękniejsze kwiaty z bajki, na 
wszystkich iSzyhaeh wystawowych,..

Zapragnie ktoś innych kolorów — 
owszem, mamy na składzie. Niech 
idzie ido pracowni Rafała Malczew­
skiego. Tam na obrazach śnieg jest na 
odmianę szary i są złotoczcrwpne li­
ście jesienne, jeśli niema śnieni, sa sza 
re plamy wody i nieba, jeśli niema li­
ści, jest czerwona, góralska spódnica 
— jest wiosennie pięknie, jest jesiennie 
i smutno, jest zimowo i wesoło.

Tak, jest wesoło i cudnie!
Jest tło srebrno niebieskich gór i są 

ciemne kontury regli.
Są bałwany ze śniegu, artystyczni ej 

i piękniej zrobione od nicejskich pa­
pierowych kukieł.

Jest humor i temperament, równy 
galijskiemu, choć nie przelewa się na 
ulicach.

I jest wreszcie stały brud Krupó­
wek, który w niczem nie ustępuję kar 
nawałowemu niechlujstwu. Promena­
dę des Anglais lub place du Casino w 
Nicei.

Cieszmy się wiec tem, co mamy 1 
szalejmy wraz z  całem Zakopanem. 
Codziennie są dancingi, jakiś bal w kió 
ryrpś z większych hoteli, — diziś sobo­
ta, — gdizieby tu iść — ach prawda, 
jest bąl narciarzy w „Stamary". Nar­
ciarze wszyscy się wybierają, a  Bóg 
jeden wie, ilu ich jest w Zakopanem.

Dobrze, pójdę i ja! Nie darmo prze­
cież przystałam do tego niebezpieczne 
go w nogach i gęb»Q cechu.

Zaczynam, jak zwykle w takich w y­
padkach od fryzjera. Ścisk, kłótnie i 
ogólne podemewowanie. Ciągle jakiś 
niecierpliwy głos domaga sie litości, 
lub też ostro protestuje: panie, ja tak 
długo czekam a ta pani dopiero co 
przyszła d już ją pan czesze! (To ostał 
nie odnosi się do mnie, gdyż fryzjer 
okazał się dziwnie czuły na me bła­
galne spojrzenie i suty napiwek.) Do­
piero'. gdy oddałam glowe trudnym za 
biegom układania włosów na mokro, 
usłyszałam kilka urywków „rozmó­
wek" między paniami.

Wchodzi szybko czarna dama: — 
Spieszę się na kolację u ministra, je­
stem zaproszona, czy długo mam cze­
kać?

Fryzjer: — zaraz po tej pani.
Czekająca już dama, blondynka: • — 

Jakto. a ja?...
Brunetka:— Ją zapisałam już pnzed 

tern nazwisko.
Fryzjer: — Tak, ta pani poprzednie 

sfe zapisała.

Blondyna: — Co mnie obchodzi za* 
pisane nazwisko, każdy może tak po­
wiedzieć.

Brunetka (godnie): — Proszę nie ro­
bić tu z.e mnie oszusta!...

Blondyna: — Znam te tricki fryzjer­
skie i protekcje, wiec wjem, C£> mówię.

Brunetka: — To bezczelność, gdyby 
pani usłyszała moje nazwisko, zmuie- 
niłaby pani ton.

— Blondyna: — Nazwisko! Także 
coś! Ja mam także nazwisko, każdy je 
ma. A gdyby pani naprawdę była „z 
nazwiskiem", toby tak pani nie postęp 
powała...

Na szczęście obie panie w tej chwili 
dostały się w ręce pomocników fry­
zjerskie, h, bo nie wiadomo, do czegoby 
doszło. A nic tak nie uspokaja kobiet, 
jak gorące żelazka nad głową.

Skąd inąd dolatuje mnie skrawek 
zwierzeń, jakiejś nieco przytęgiei da­
my: — Więc wie pani, żeby schudnąć 
chodziłam codziennie piechotą do Kuź­
nic i z powrotem, ale potem, miałam 
tak wielki apetyt, żc przybyło mi za 
tydzień dwa kg. Postanowiłam więc 
nie jadać legominy, tylko kompot i... 
niech pani sobie wyobrazi, znowu mi 
przybyto pół kg.

Dalszego ciągu nie słyszałam, zało­
żono mi na glowe aparat dp suszenia.

I znowu ścisk, hałas,, awantura, jęki 
sasofonu, przyśpiewki i gwar jakby 
ogarniętego wścieklizną miliona 
oszutóf r— to bał nardargy.
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Odjazd Wojewody dr. Rożniackiego.
Wtorek
Romualda 

Jutro: Jana

Wschód słońca 7*8 
Zachód słońca 16'33

TEATR WIELKI.
Środa 8 II godz. 7.30 „Żydów ka", opera. 
C zw artek  9 II godz. 6 „Zbójcy",
P ią tek  10 II godz. 7.30 „Zbójcy". Ab. 7. 
Sobota 11 II godz. 7.30 opera.

TEATR ROZMAITOŚCI,
Środa 8 II przedstaw ienie .zawieszone 

z powodu próby generalnej „M adem oitei- 
le".

C zw artek  9 II godz. 7.30 „M adem iselle" 
Devuia, prenijera. Abon. 7.

P ią tek  10 II godz. 7.30 „M adem oiselle". 
Abon. 7.

Sobota 11 II godz. 7.30 „M adem oiselle". 
Abon. 7.

SALA COLOSSEUM.
Film: „Noc w Chicago", R ew ja : „Awan­

tury  A rabskie".

KINOTEATRY.
ADRIA: „Parada miłości”.
APOLLO: „Straceniec".
ATLANTIC: „Bezdomni”.
CASJNO: „C/temp".
CHIMERA: „Godzina z Tobą”. 
GRAŻYNA: „Sierżant X.“ 
KOPERNIK: Conrad Veidt we film ie 

„Rasputin".
MARYSIEŃKA: Conrad Veidt we 

filmie „Rasputin".
OAZA: „Maż Swo.iej Ż ony“ oraz 

Rewja
PAŁACE: „10 proc. dla mnie" z

Lopkiem Krukowskim.
PAN: „C. k. komenda serc". 
PROMIEŃ: „C. K. Feldmarszałek".
RAJ: „Afera pułkownika Redila". 
STYLOWY: „Wesoły porucznik"

oraz Rewja ..Wesoły świerszcz". 
ŚWIT: „Afera pułkownika Keciia". 
UCIECHA: „Kapitan Whalan" oraz 

„Rewia".

— Teatr W ielki. Dziś we w torek  „Zbój­
cy" F r. Schillera w nowej m onum entalnej 
inscenizacji. N iezw ykle efektow na opra­
w a plastyczna A. P ronaszk i; pom ysłow a 
reżyseria  W . Radulskiego. K oncertow ą grę  
w  rolach g łów nych rozw ijają pp.: M alano- 
w icz, T. B iałoszczyński, St. M ichałowicz, 
J. S trachoeki i 1. Berski. „Zbójcy" grani 
będą w e czw artek , dnia 9 bm. o godz. 6 
wlecz. A bonament nr. 7.

— Teatr Rozmaitości. Tryum falne zakoń 
ozenie gościny „Jim a i J illa :: w T eatrze

Wojewoda dr. Rożnieoki udaje sie 
dziś do Lublina celem objęcia nowego 
swego stanowiska. Odjazd nastąpi o 
godz. 14.25 z głównego dworca. Jak 
się dowiadujemy, na dworzec kolejo­
w y przybędą jutro przedstawiciele u- 
rzędów, organizacyj i td.. celem poże- 
gnani.a p. Wojewody.

Oprócz podanych już w prasie wizyt 
pożegnalnych złożonych woj. Roznieć 
kieinu z kilku większych miast woje­
wództwa lwowskiego przybyły osta­
tnio delegacje celem pożegnania ustę­
pującego Wojewody.

Nowi członkowie
lw ow skiego W y d zia łu  W o je w ó d zk ie g o

Wobec upływu czteroletniej kaden- 
Ci członków Lwowskiego Wydziału 
Woj ewódzkieg o, ir e pr eizentu jących

czynnik obywatelski, zostali powołani 
przez Pana Ministra Spraw Wewnę­
trznych. na wniosek Pana Wojewody 
lwowskiego, w  skład tegoż wydziału 
w charakterze członków Panowie: 
Seweryn Dolański, właściciel dóbr w 
Grębowie powiatu tarnobrzeskiego, 
inżynier dr. Jerzy Kozicki, dyrektor 
S. A. „Nafta" w  Drohobyczu i Włodzi­
mierz Decykiewicz, emerytowany 
wiceprezydent b. Namiestnictwa we

Lwowie. Równocześnie w charakterze 
zastępców zostali powołani Panowie: 
Karol Pączek, rolnik w Przybyszówce 
powiatu rzeszowskiego, Wilhelm 
Bramd-staedter, przemysłowiec we Lwo 
wie i Michał Harach, rolnik w Siebie- 
czowie powiatu sokalskiego.

W ten sposób w dotychczasowym 
składzie Wydziału Wojewódzkiego za 
szła jedynie zmiana na stanowisku za­
stępcy członka przez powołanie p. 
Wilhelma Brandsładtera, w miejsce bł. 
p. Filipa Schleichera.

Rozm aitości. Niedzielne przedstaw ienie „Ji­
m a i Jilla" odbyto  się przy przepetniionej 
w idow ni. M nóstw o osób odeszło od kasy  
bez biletu. Dziś, w e w torek  nieodwołalnie 
ostatn ie przedstaw ienie tej przem iłej ko­
medii m uzycznej, k tóra ustępuje miejsca no 
w ej prem jerze, — komedji J. D evala pt. 
„M adem oiselle. Ceny miejsc najniższe. Od 
CO gr. do 3‘50 zł.

Ju tro  z  pow odu generalnej próby z „Ma­
dem oiselle" przedstaw ienie w T ea trze  Roz 
m aitości zaw ieszone.

--„M ademoiselle" J. D evala w T eatrze 
R ozm aitości. Ś w ietna kom edja Jakóba 

D evala pt. „M adem oiselle", k tó ra  spo tkała  
się z zasłużonym  sukcesem  na w szystkich 
scenach europejskich, a  ostatnio zdobyta 
sobie w ielkie uznanie w  W arszaw ie, — 
grana będzie w  T eatrze Rozm aitości od 
czw artku  9 bm. Tagikom edja staropanień­
stw a jest po trak tow ana przez  autora nie 
zw ykle głęboko, a zarazem  dowcipnie. Ma 
m y tu św ietny p repara t skrzyw ienia p sy ­
chicznego na tle pragnień m acierzyńskich. 
C zołow e role kobiece guw ernantki (M ade- 
m oiselle); m atki i córki, od tw aiza ją  na  na­
szej scenie pp.: W . Jakubińsika. H. K rzy- 
w ińska (art. tea tró w  łódzkich po raz  p ie r­
w szy  ukazująca się na scenie lwow.) i J. 
K ossocka. O bsada m ęska: p p . J. Chodecki, 
J. Kordowski. K. Lew icki J. M achalski i 
W . W ięckowski. R eżyseru je  p . Janusz 
W arnecki.

B ilety do nabycia w  kasach T eatrów  
miejskich o raz  w kasie  B iura ABO, ul.

Jesteśmy w towarzystwie króla nar 
ciarzy Br. Cz. i króla sprzętu narciar­
skiego Sch.

Stolik zarezerwowany dla p. Sch! — 
.Woła ktoś z komitetu. Q

Owszem, jest stolik z jego biletem, 
ale zajęty przez inne towarzystwo.

Przyszedł sobie ośmnastoletm gaga- 
tek, powiedział: ten stolik panu Sch. 
nie odpowiada, i... usiadł przy nim.

Tupet tylko w tern życiu popłaca.
Dano najn jakiś salonowy stóf. we­

pchnięto go między głowy siedzących, 
krzesła tą samą drogą wciśnięto, mię­
dzy ich ciała i... możemy się bawić. 
Rozmawiać nie można, trzebaby po­
sługiwać się trąbami, by przekrzyczeć 
hałas. Próbujemy tańczyć.

Na przestrzeni dwudziestu metrów 
kwadratowych tańczy pięćset par. 
Wejść tam było można, ale wydostać 
się trudniej. Trzymałam się mego dan- 
sera kurczowo, jak ostatniej deski ra­
tunku. Zdawał mi się jedyna Przyjazną 
ostoja i twierdzą przed napierającą ze  
wszystkich stron ciżba bałowo-uarciar 
ską!

Pół kroku w prawo. Pół w lewo, by­
le dalej z prądem, byle nie stać w 
miejscu, bo zaleje nas i zdusi — wroga 
fala. szukająca miejsca...

Tak, to jest życie, trzeba mieć łok­
cie!...

— Mdleję, padam! — jęczy jakaś da­
ma.

— Niema strachu, niema strachu, 
odśpiewuje jękliwie saxolon. — tw  ta ­

k im  śc isk u  u p a ś ć  n ie  m o ż n a , n ie  m o­
ż n a ...

Nareszcie, muzyka sie urywa — «k- 
plyw ku stolikom. Płyniemy i my. ale 
nie zdążyliśmy jeszcze dotrzeć do 
wyjścia z  sali tanecznej, kiedy znów 
Posypały sie zawodzące dźwięki „Re­
beki" i znów fala gorących zwolenni­
ków tańca odepchnęła nas od zbaw­
czego wylotu. . I znowu walka na 
śmierć i życie o trochę miejsca, o od­
robinę powietrza.

Gdy kwadrans później na pół żywa 
dotarłam do stolika, jak na kpiny, przy 
witał mnie kwaśny wykrzyknik:

— Cóżeście tak długo tańczyli, cze­
kamy. — Widzą jakąś diziwną moją 
minę, są skonsternowani.

— Co sie stało, jak się tańczyło?
— Cudownie, odpowiadam, — daj­

cie mi kieliszek wina i... chodźmy stąd 
jak najprędzej na świeże powietrze!

I pojechaliśmy kufeiem na dancing 
do Jaszczurówki. Noc mroźna, księżyc 
świeci, jest jasno jak w dzień.

I znów, zamiast dźwięku dzwonecz­
ków sanek „Rebeka czeka" i znów pół 
kroku w prawo i ćwierć kroku w le­
wo.... serpentyny nas wiążą, stoliki roz 
dzielają, dużo ludzi, jeszcze więcej dy­
mu, nogi, nogi i jeszcze raz nogi. a 
głowy? — owszem są także, ale jak­
by bezużyteczne, mniej potrzebne.

Wesoło — jest karnawał w Zakopa­
nem!

Jadwiga Zakrzewska.
Zakopane, w  styczniu.

Rutow skiego 2 (firma Anoda), tel. 26—56.
— Gościnny w ystęp Michała Holyńskie.

go. P o  olbrzym im  sukcesie odniesionym w 
„Aidzie1*1 ulubieniec publiczności lw ow skiej 
św ie tny  tenor M ichał Holyński w ystąp i po 
raz drugi w przepięknej operze „Żydów ka" 
Obok niego usłyszym y prim adonnę F ranci 
szkę P latów ną, Zuzannę Karin, Konstantę- 

•go Użejkę, Józefa  Syroczew skiego, S tefa­
na  T ysiaka  i  innych. D yryguje Józef Leh- 
■rer. Pom im o olbrzym ieli ikosztów. zw iąza­
nych z w ystaw ieniem  .Żydówki" w tak 
św ietnej obsadzie. Ceny miejsc najniższe 
od 45 gr. do 3‘50 zl.

— „Tannhauser w operze lwowskiej. Nie 
baw em  w ystaw ione zostanie arcydzieło mu 
zyki operow ej „T annhauser" genialnego 
kom pozytora R yszarda  W agnera. P róby  
pod k ierow nictw em  dyr. Adama Dolżyokie 
go w pełnym  toku.

—  Dziś „W ieczory Karnawałowe w Ope­
rze" , Dzisiejsze przedstaw ienie w  tea trze  
W ielkim w ypełni znakom ite w idow isko 
sceniczne P. t . : „W ieczory K arnaw ałow e 
w  O perze", na  całość którego składają sie 
dw ie opery  kom iczne: „Gianni Schiechi" 
— P uccin iego  i „B okser ciężkiej w agi" — 
K renska, g rane w  św ietnej obsadzie pań : 
Sokół, Lasow skiej, H inglerówny. Haliń- 
skiej, oraz panów : Użejku, P e te ra , P łoń ­
skiego, W rońskiego, Syroczew skiego, Ro­
m anow skiego i Zuoika. P rz y  pulpicie: 
Adam D olżycki i Antoni Rudnicki. Przepię- 
knem dopełnieniem całości jest nłewiidzia- 
ne od la t w e Lw ow ie na tak w ysokim  po­
ziom ie a rty stycznym  divertissem ent bale­
tow e „Noce W iedeńskie" z m uzyką Jana 
S trau ssa  w  opracow aniu W ładysław a Kar- 
neckiego. C eny miejsc od 45 gr do 5‘20 zł.

— „Żydówka" z Platówną I Holynskim. 
W środę  8 lutego o godz. 7*30 w iecz. g ra­
na  będzie w  T ea trze  W ielkim  po raz 
p ierw szy  w sezonie „Ż ydów ka" z F ranci­
szką P la tów ną i M ichałem Holyńskim  na 
czele. C eny m iejsc od 45 gr. do 3.50 zł.

—  Colosseum. Dziś i w  dnie następne 
nadal g raną będzie przebojow a rew ja c ie­
sząca się rekordow em  pow odzeniem  p. t .: 
„A w antury Arabskie" oraz film p. t. „Noc 
w Chicago". Od dziś t. j. 6 b, ni. do dnia 
9 b. m. w łącznie z powodu imprezy', po ­
czątek  seansów  o godz. 4-tej, rew ja osia- 
tnia o godz. 7-mej.

—  'Rewja w  Colosseum. Dziś w dalszym  
ciągu graną będzie w esoła rew ja pt. Awau 
tury  A rabskie" oraz film pt. „Noc w  Chi- 
cago‘«. Z powodu im prezy do dnia 9 bm. 
w łącznie początek seansów  o godz. 4-tej 
(rew ja). ostatnia rew ja o godz. 7-mej.

i — Korzyści z karty uczestnictwa. Każdy 
posiadacz „kary ty  uczestn ictw a" może ko 
rzystac  z 25-procentow ej zniżki n a  w szyst 
kie p rzedstaw ienia operow e i Koncerty. 
Pomimo tego, iż każda „karta  uczestni­
ctw a" w ażna na dwie osoby, koszt jej w y­
nosi zaledwie jednego złotego na miesiąc. 
Informacji udziela M ałopolska Ajencja Re­
klam ow a ul. C horążczyzny 7a. (Tel. 2-19), 

 O-----
— Z T ow arzystw a Przyjaciół Sztuk Pię. 

linych we Lw ow ie, (gmach M uzeum P rze­
mysłow ego, wejście od ul. D zieduszyckich 
I. 1). W  niedzielę, dnia 5 lutego b. r. przed 
południem odbyło się w  salach T o w arzy ­
stw a  P rzy jació ł Sztuk P ięknych we Lwo­
w ie przy  ul. D zieduszyckich o tw arcie 
W y staw y  pośm iertnej ś. _P. Tadeusza 
R ybkow skiego. W y staw a  dzieł R ynkow ­
skiego zasłużonego i niezm iernie w  swoim 
czasie popularnego w e Lw ow ie a rty sty , 
obejmuje kilkadziesiąt doskonałych szki­
ców  i obrazów . Rów nocześnie o tw artą  zo­
s ta ła  w y staw a  ś. p. Józefiny Krrchner, 
a rty stk i przedwcześnie zm arłej a  obda­
rzonej za  życia duża m alarską ku ltu rą  _

W yrazy uznania
dla p ro f. Czernego.

Otrzymaliśmy z  Tarnopola następu­
jące pismo:

Czcigodny Panie Profesorze!
Nie mogąc wskutek pobytu poza 

Lwowem dołączyć naszych podpisów 
do listu, otwartego lwowskich Kole­
gów. ogłoszonego w sobotnim nume­
rze „Słowa Polskiego", pospieszamy 
zaznaczyć nasizą zupełną solidarność 
z wymienionymi Kolegami oraz prze­
słać wyrazy naszej najszczerszej 
wdzięczności i najgłębszego szacunku.

Dr, S. Halpern-Gellmanowa, Prof. 
M. Skutska-Macnalska, Pirof, A. Stof- 
fel.

i niepoślednim talentem . Sw oim  zdolno­
ściom ś. p. K ircbnerów na niejednokrotnie 
daw ała św ie tny  w y raz  zw łaszcza  w  pej­
zażach m alow anych pod słońcem  W łoch
ii Dalmacji. W ystaw a ś. p. K irchnerów ny 
i ś. p. R ybkow skiego o tw artą  będzie co ­
dziennie od godz. 10-tej do 15-tej popoł.

— Izba handlowa polsko-francuska we 
Lw ow ie urządza odczy t pt. M arcel P ro u s t 
i jego dzieła, k tó ry  w ygłosi prof. W acł. 
M oraczew ski w  dniu 7 lutego br. o godz. 
18-,tej (6 po pot.) w  sali Izby przem ysło­
w o-handlow ej w e Lw ow ie ul. A kademicka 
17 w  ram ach cyklu odczytów  o Francji. 
W stęp  50 gr., dta studentów  25 gr.

— Walne zebranie Związku b. w ycho­
wanków Państw. Gimnazjun. IV. im. Jana  
D ługosza w e Lwlowie, odbędzie się  dnia 12 
lutego br. o godz. 10 rano w  sali konferen­
cyjnej Zakładu.

— Zebranie naukowe członków 1 sympa­
tyków  Kola Lwowskiego Związku Biblio­
tekarzy Polskich odbędzie się w e  wtorek, 
cinia 7 lutego br. o godzinie 19—tej w  P r a ­
cowni N aukowej Zakładu N arodow ego im. 
Ossolińskich. N a porządku dziennym  refe­
ra t prof. K azim ierza Ż uraw skiego: „K lasy 
fikacja dziesiętna w  Bibliografii i bibliote­
karstw ie".

— Nowi doktorowie U, J. K. W  mie-
siągu styczniu otrzymali na Uniwersy­
tecie Jana Kazimierza we Lwowie sto 
pień doktora teotogji: Rozkwitalski Jó 
zef z Dąbrówki.

Stopień doktora praw: Dziurzyński 
Stanisław z Żołynia, Reich Jerocham 
z Kołomyji, Audykowski Włodzimierz 
z Cucyiowiec, Apponzellet Adam z 
Czortkowa, Ło dział Marjan z Brzo- 
izdowiec. Marmasiz Roman z  Wiszeinki 
Wielkiej, WiescnJhal Wilhelm z Dobro 
iPola, Heller Adolf z  Konopkówki, Hu- 
za Tadeusz z Jordanowa, Kalata Jó­
zef z Lipnik. Pass Samuel z Pieczy- 
gór. Roehr Kazimierz z Tyczyna. Ma­
zurkiewicz Władysław z Zarwanicy, 
Rappaport Salo ze Lwowa, Bi a ł opolski 
Leon z Hucisk, Chiger Tadeusz ze 
Lwowa, Feldmann Henryk z Drohoby 
cza, Gołąb Mieczysław ze Lwowa, 
Wereszczyński Henryk ze Lwowa, 
Hirschberg Klara z Podhajec, Kriss 
Zygmunt ze Stryja. Neciuk Einil ze 
Lw-ową, Ochman Jan z Knhimna, Roth 
berg Abraham z Turki, Sienkiewicz Ro 
man z Jasła, Weitz Henryk ze Lwo­
wa, Wiener Jułjusz ze Lwowa.

Stopień doktora filozofii: Romanow­
ska Marja ze Stanisławowa, Oblicz Mi 
chał z Okoeima.

IE LINTAU!
fikcyjny Bank Hipoteczny we l w o w  e
podaje do pow szechnej w iadom ości, że 
p rzedm ioty  zastaw ione w  Kasie Zaliczko­
w ej od 2 stycznia 1932 do 31 sierpnia 1932 
— ,od Nr. 86190 do 97327, ponadto Nr. 
S I053, 81263, 81774, 81894, S2813, 83643. 
S4593. 85714, 85715, 85914 nieoduow ione lub 
liiewykupiome, sprzedane będą przez p rzed­
staw iciela W ładz Skarbow ych i w  obec­
ności p rzedstaw iciela  Policji na publicznej 
licytacji w  dniu 6. marca 1933 r„ ew entu­
alnie także  i w  dniach następnych , o godz. 
9-tej przed południem najw ięcej o fiaru jące­
mu za gotów kę. L icy tac ja  odbędzie się w 
iokalnościach gmachu Banku Hipotecznego, 
pi. Halicki Nr. 15.

U w aga: 1) Celem uniknięcia znacznych 
kosztów  cechow ania przedm iotów  do licy­
tacji przeznaczonych, w zyw a się strony, 
by w e w łasnym  swoim in teresie p rzepro ­
w adziły  w ykupno względnie prolongatę za 
staw ów

do dnia 9. lutego 1933 r.
2) W  dniu licytacji jest odnow ienie lub 

w ykupno zastaw ów  do licytacji przezna­
czonych bezw zględnie w ykluczone. 423

W ę Lw ow ie, dnia 6 lutego 1933.
dyrekcja.
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Z E S P O R T U .

Zbliżam y się do kresu...
(Od specjalnie w /sianego sprawozd.).

Pałac Elizejski w  gorączce
przesileniow ej.

Krynica, 4 lutego.
Śnieć: dziś w  dalszym cirgu sypie. 

Daje się również zauwazyć większy 
napływ gości — wśród których zna­
czna. iiość księży — rjpjzjję innymi ba 
m ą  tu księża biskupi: Adamski, Łu- 
komski i Przeździeoki.

Najeży przytem zauważyć, że Kry­
nica nie ustaje w  swym rozwoju, flptl 
mio zburzono stary dom pod .Zam­
kiem" i przeprowadza się szereg in­
nych adaptacyj. Na najbliższy sezon 
letni przewidywaną jest bardzo zna­
czna zniżka cen na kąpiele mineralne
— również zostanie wprowadzony sz-e 
reg nowych dogodnych połączeń kole 
jowych a w szczególności u  idkim 
plusem będzie wprowadzenie t. zw. 
pociągu podhalańskiego, który, jako 
prz,^ąpleszony. wyruszy ze Lwowa 
do Nowego Sącza, skąd jedna część 
odjedzie do Krynicę', druga zaś dlo Za­
kopanego.

Wszystkie wprowadzone innowacje 
umożliwią bezwątpienia i mniej zamo­
żnym warstwom korzystanie ze zba­
wiennych środków Krynicę'- dla zdro­
wia.

Mistrzostwa hokejowe maia się ku 
końcowi — w chwili gdy te słowa znaj 
da się na szpaltach, pozostanie do ro­
zegrania tylko - mecze finałpwe.

W dniu dzisiejszym ukończono osta­
tecznie' rozgn/wki w  grupach.

Wczoraj wieczorem AZP-Warszawa 
zremisował ze Sokołem i to dość 
szczęśliwie, bo sądząc z przebiegu gry 
SokóJ zupełnie równorzędny w I i II 
terejf w III przeważał. Można przytonu 
bez skrupułów s łwierdzić, że sędzia 
tych zawodów P. Sachs o wiele ci­
st rzej reagował w stosunku do druży­
ny krakowskiej — natomiast b. pobła*- 
ć,li wie traktował Przewinienia AZS-u 
Warszawa.

Pozatem Legja wygrała wczoraj 
programowo z ŁKS-em 1:0. Gra z Me 
znaczną przewaga Legji, której 
strzelił, fatalnie puszczoną, bramkę o- 
brodca Głowacki. Sędziował p. Sachs, 
członek Legji — słusznie też słyszało 
5'e, dlaczego nie sędziował Wacek. 
Ponieważ po wczorajszej klęsce z l e -  
gia ŁKS posiadał identyczny stosunek 
punktów7 i bramek z AZS-em Poznań, 
odbył się dziś między temi drużynami 
jeszcze jeden mecz. który wygrali za­
służenie Poznaniacy 3:1.

Ostatecznie układ w grupach przed­
stawia się następująco:

Grupa I: 1) Pogoń — Lwów; 2) AZS
— W arszawa: 3) Sokół — Kraków; 
4) Ognisko — Wilno.

Grupa II: 1) Legja — W arszawa; 2) 
AZS. — Poznań; 3) ŁKS. — Łódź.

Przyjrzyjmy się obecnie poszczegól 
ny m drużynom i spróbujmy postawić 
horoskopy na dalsze rozgrywki.

Na wstępie wypada zaznaczyć, co 
ostatnio słusznie podniosła „Gazeta 
Poranna11, że grupa I-sza była o wiole 
silniejsza od II-giej.

Drużyny walczące o zaszczytny ty­
tuł mistrza Polski podzieliłbym na 3 
grupy i tak do pierwszej zaliczyłbym: 
Pogoń. AZS. Warszawa 1 Sokół Kra­
ków; do drugiej: AZS. Poznań i Lfcgje 
W arszawa; wreszcie do trzeciej: 0 -  
gnisko Wilno i ŁKS. Łódź.

Pogoń najbardziej wyrównana po­
siada w  swym zespole takich asów 
jak: Sabiński. Zimmer i Hemerlin-g a 
dalei nie zawodzących jak Mauer. Wa 
cek. Weissbe r,g i Wańczycki. reszta 
potrafi reż zdobyć sie na wielki wysi­
łek.

AZS. W arszawa jest najgroźniejszym 
dla Pogoni. W  drużynie starych mi­
strzów nadal bryluje Adamowski. naj­
lepszy gracz obecnego 'turnieju, naste 
pnie ida doskonały bramkarz Sznaider 
i b. dobry Werner w  ataku. Wiele stra 
c li AZS z  Powodu kontuzji Kowial- 
sLege

Pomiędzy temi dwoma drużynami 
powinna stoczyć się walka o prymat 
w hokeju polskim. Ktaia zwycięży — 
trudno przewidzieć — siły sa równo­
rzędne.

Ną trzecim miejscu postawiłem So­
kół. Wbrew mojemu zbyt pochopnie 
poprzednio wysnutemu wnioskowo dru 
żyna ta okazała się pierwsizofclaso- 
wwm zespołem, z doskonałym Woł- 
kowskim na czele. kfcóremu dzielnie 
sekudiują: Kątman i Reyman, b. dobrze 
przedstawia sie również bramkarz Far 
Iowski oraz obrońca Farkas. Drużyna 
ta odpadła. r *

AZS. Poznań jest zdaje się' trochę 
przeraktomowany, w głośnej trójce 
Ludwiczak—Wermiński—Zieliński, ten 
ostatni wydaję się być najlepszym.

Legja nie jest taka dobra, jak o  tem 
fama głosiła. Graną raczej na hura. W y 
różniaja się Szabłowski, któremu wró 
żyrny przyszłość, Rybicki i obrońca 
Głowacki.

O reszcie innym razem.
Na koniec: Bereza już zdrów, jutro 

gra, podobno w Legji bronić będzie 
bramkę przeciw AZS. Warszawa 
Sachs, który do tej pory jedynie sę­
dziował.

Dzień przerwy wykorzystali Poga­
niacze rano na nartach — wieczorem 
zaś zapanował britiiż, któremu ze szczo 
gólnem zamiłowaniem poświęcła się 
czwórka dr. Obrubański redaktor IKC. 
Wacek Kuchar. Kopczyński rezerwo­
w y bramkarz Pogoni i Balzer z Cra- 
covii.

Warunki atmosferyczne poprawiły 
sie L.

NOWA WIELKA NAGRODA LITERA­
CKA WE FRANCJI 

„Academie dkducation et dtontraieb 
sociale" ufundowała wielką nagrodę 
w wysokośoi 50.000 franków za po­
wieść francuską, która przedstawiać 
będzie psychologię bołszewizmu i uwy 
datni w jaskrawy sposób destrukcyjny 
jej wpływ na rodzinę oraz na wszyst­
kie duchowe walory ideałów chrześci- 
jańskich“.

W oźny sądowy ofiarą tra g ic zn e j o 
w ypadku.

Wczoraj nad ranem, około godziny 
5-tei portjera sądu okręgowego karne­
go przy iii, Batorego zbudził Łdgłos 
strzału rewolwerowego, dochodzący , 
z  piwnicy. Portjer Pobiegł zaraz do pi 
wnicy i tam ujrzał leżącego na ziemi j 
we krwi woźnego sadowego, 29-Ietnie j 
go Franciszka Rądziwiłł-0 rło wski ego. ;

Radziwiłł - O rłowski dyżurował tej 
nocy koło kasy sądowej. Nad ranem, 
jak zwykle, miał zapalić w kotle cen­
tralnego ogrzewania. Udał się więc do 
piwnicy. Tu — jak sam zeznał — po­
czął manipulować swym służbowym

Pałac Elizejski w Paryżu, jako sie­
dziba prezydenta republiki francuskiej, 
zazwyczaj pogrążony w majestatycz­
nym spokoju, w dniach przesileń gabi­
netowych przeżywa gorączkowe pod­
niecenie.. Obecnie, z racji objęcia rzą- 

I dów przez p. Daładaor‘a, przynoszą 
! pisma ciekawe obrazki, ilustrujące ży­

cie pałacu w chwili przełomowej.
Prezydent Republiki musi w tym o- 

kresłe udzielić moc audjencyj i odbyć 
mnóstwo rozmów, mających na celu 
wyjście z sytuacji i stworzenie nowe­
go gabinetu. Te prace najwyższego 
dostojnika Trzeciej Republiki w cią­
gu prawie setki kryzysów ministerial­
nych, ustalone są przyjętą tradycją i 
nienaruszalnym ceremoniałem.

Z chwilą, gdy prezydent przyjął dy­
misję gabinetu i poprosił ministrów, 
którzy wręczyli mu swe teki, by nadal 
zajmowali sie sprawami swych resor­
tów, w pałacu Elizejskim rocipoczyna 
się gorączkowa praca, 

Przedewszystkiem prezydent repu­
bliki poleca sporządzanie spisu naz­
wisk senatorów i deputowanych, od 
których chciałby zasiągnąć rad, sekre­
tarz prezydenta wyznacza przy każ- 
dern nazwisku godzinę audiencji au- 

j djencji. Uruchamia się natychmiast całą 
kancelarie. Pracują telefony pałacu Eli­
zejskiego, połączone bezpośrednio z

Wtorek. 7 lutego.

Lwów . (381). Godz. 11*40: Codzienny 
Przeglgd Prasy P oIsk . Koin. M eteor .
Oł. Wojsk. St. Meteor. 11.58; Sygnał czasu 
z Obserwatorium Astronomicz. w W a r s z a ­
wie, hejnał z w ieży Marjacldej w  Krako­
wie. Odczytanie piogramu na dzień bież. 
12‘10: Muzyka z płyt gramof. 13*20: Urz. 
kom. Państw . Instyt. Meteor. 13‘25— 15‘10: 
Przerwa. 15‘10: Urz. tvom. Państw. Instyt. 
Eksportowe jo . I5‘15: Komunikat gospodar­
czy. 15‘25: Lwowski kom. L. O. P . P.
15 30: Kom. Państw. Urz. W ych. Fiz. 
i  Państw . Zw. Sportowego. 15‘35: Muzyka 
z płyt i „Silva Rerum". 16: „Wspomnienie 
o gen. R. Wybranowskim, komendancie 
gwardii narodowej z r. 1848', w ygł. ppulk. 
Zygmunt Zygmuntowicz. 16*15: Muzyka
z płyt gramof. 16‘25: Trans, z W arszawy. 
Odczyt dla nauczycieli: „Cele i  żądania
dokształcania OKÓluego" w ygł. p. Stanisław

rewolwerem. Rewolwer niespodzianie 
wy-pafci a kula utkwiła w brzuchu nie­
ostrożnego. Natychmiast po znalezie­
niu go w piwnicy, wezwano pogoto­
wie ratunkowe, któro oda tozyło ranne 
go i odwiozło go do szpitala. Celem 
bliższego wyjaśnienia tego wypadku 
wdrożono śledztwo.

o—

Wściekły pies na ulicach bisow a.
Wczoraj ną ulicy Klsparowskicj i w 

okolicy nrypłoch wywołał wściekły 
pies. Zanim zdołanc go zastrzelić, po­
kąsa! cii kilka osób. m. t. Mąksa Dem 
binga, Franciszka Saluty,cktcgo. Lec ma 
Paietoka i Józefa Hejduka.

wszysłkiemi ministerstwami. Telefoni­
stki zawiadamiają wybrane przez pre­
zydenta osoby o godzinie przyjęcia.

Jednocześnie „dla pewności", w kan­
celarii gabinetu wojskowego prezyden­
ta, maszyniści (personel kooiecy jest 
tu wyłączony), wystukują według tego 
samego spisu zaproszenia i rowerzy­
ści. którzy Po wojnie zastępują konne­
go gwardzistę, rozwożą je według ad­
resów.

Zaproszeni senatorowie i deputowa­
ni przyjeżdżają do pałacu bez żadnej 
parady, w garniturach iłm.yilarku- 
wych, nie używają: a to uioczystość 
cylindrów, juk to było kiedyś.

Przecisnąwszy sie przez tłiftl dzien­
nikarzy i fotografów, zg ornaJzonych 
przed pałacem, zaproszeni wchodzą do 
wielkiego haik pałacu, "lutaj spotyka 
ich z honoram-. mistrz .ceremonii pała­
cu EHzejiskieśo w munurrze, z łańcu­
chem na szyi i dwjEh lokaji w libe­
riach.

Jeżeli Prezydent jest wolny, dygni­
tarza natychmiast doń wprowadzają. 
YV razie przeciwny i, oczekuje w tak 
zwanej sali Kleopatry. Gdy audiencja 
jest skończona, rozlega się dzwonek. 
Prezydent odprowadza swego gościa 
do drzwi, oddaje go pod o p i e k i  mi­
strza ceremonii, który z god.mścia od­
prowadza go do westibulu.

radiowy.
’ Tazbir. 16*40: T rans, z K rakow a, „ ty c ie , 
i w  źródłach siarcza.nych“ w ygł. prof. dr.
! Kaz. R ouppert. 17: Popołud. koncert symf. 

w w yk. ork iestry  Filharm onii W arsz. pod 
dyr. P aw ła  Seheiiipfliigu. W przerw ie oh. 
17‘25: Koin- C entr. Biura H ydr. chla żeglu­
gi i rybaków . 17‘55: O dczytanie program u 

; na dzień następny. 18: T rans, m uzyki Ick- 
j kiej z  kaw . „Szkockiej" w e Lwowie.

W  przerw ie: Akcja radjo -  dzieciom. D. c.
. inuzy,ki lekkiej z kaw . „Szkockiej". 19: 

Skrzynka techniczna w opr. jnż J. Miń­
skiego. 19‘15: Rozm aitości. 19‘30: T rans,
z Wilna. Feljeton m uzyczny p. t . : „Dola i 
niedola polskiego kom pozytora", w ygł. dr. 
^ad eu sz  Szeligowski. 19*45: P rasow y
Dziennik R adjow y. 20: T rans, z  W arsza­
w y. Kor cert popularny w w ykł o rk iestry  
P. R. 21T0: W iadom ości sportow e. 2P15: 
Pod. do P ras . Dziennika R adiow ego. 21*20: 
T rans, z W arszaw y . R ecital sk rzypcow y 
E dw arda Z athureczky ego. Akomp. Ludwik 
U rstein. 22: K w adrans literacki. Kazimierz 
W ierzyńsk i: „G ranice św iata". 22‘15: Mu­
zyka  taneczna w kaw . „Italia" z W arsza­
w y. 22*55: Komunikaty. 23—23*30. Muzy­
k a  taneczna z dane. „B odega" z  W ar­
szaw y.

Środa, 8 lutego.
Lwów. (381). Godz. 11*40: Codzienny 

Przegląd Prasy Polskiej. 11*50: Kom.
Meteor. Gł. Wojsk. St. Meteor. 11*58. Sy­
gnał czasu z Obserwatorium Astronomicz. 
w  W arszawie, hejnał z  w ieży  Mariackiej 
w Krakowie. Cdczytanie program 1 na 
dzień bieżący. 1210: Muzyka z płyt gra­
mofonowych. 13*20: Urz. k o t ?  Państw .
Instyt. Meteor. 13*25— 15*10: Przerwa.
1510: Urz. kom. Państw. Instyt. Ekspor­
towego. 15*15: Komunikat gospod. 15*25: 
Lwowski Kącik Harcerski, 15*35: Trans, 
z W arszawy. Program dis dzieci: a) Opo­
wiadania wujaszl.a Jasń „Hau-hau -miau- 
miau". 16: Muzyk? z p łyt gramof. 16*15: 
„Listy i programy" w  opr. dyr. J. S. Pe- 
try. 16*30: Muzyka z  p łyt gramof. 16*40: 
Trans, z  W arszaw y. „Geniusz serca —  
Stanisław Jachowicz" (75-tą rocznicę zgo­
nu) —  w ygł. p. Jan M uszkowski, 17: Mu­
zyka. z płyt i „Silva Rerum". 17*40: Trans. 
z  W arszaw y „Zagadnienie kształcenia pra­
cow ników  społecznych" —  w ygł. prof. He­
lena Radlińska. 17*55: Odczytanie progra­
mu na dzień następny. 18: Muzyki lekka 
7. dancingu „Adria" w  W arszawie. 18*25: 
Recital śpiew aczy Julji Drozdowskiej (so­
pran). Akomp. p. Tadeusz Seredyński. 
18*55: „O ekspresjonizmie" w ygł. dr. Ka­
rol Klein. 19*1 A; Rozmaitości, 19*30: Trans, 
z W arszawy. Prof. Konta' Górski w ygło ­
si felieton: „Franciszek Mauriac wybitny 
powieściopisaj z“. 19*45: P rasow y Dziennik 
Racjo w y. 20: i Trans, z W arszaw y. „Jakie 
to było ładne". sv?r piosenki i melodje 
w  w yk. Janiny Godlewskiej i Roberta 
Boelke. 20*55: Wiadomości sportowe. 21: 
Dod. do Pras. Dziennika Radiowego. 21*05: 
Trans, z  W arszaw ,. Koncert kameralny 
w  w yŁ  Ireny Dubiskiej. 22: „Ha widno 
kręgu". 22*15: Muzrasa taneczna. 22*40:
Trans, z Krakowa. O dczyt w  języku espe­
ranto „Gdynia" W g }. prof. Odo Bujwid. 
22*55: Komumicaty. 23—23*30: Muzyka ta­
neczna i  W a.szaw >.

-  —o  - ,

Na teren u d.ecezii ks. biskupa Cbomyszyna
nie było za k a zu  wspólnych procesyj polsko-ukraińskich

w  św ięto Jordanu.
Na zapytanie przedstawiciela Agen- 

ji Wschód w sprawie wiadomości o 
akazie wyższych władz kościelnych 
recko-katoiliakłch, urządzania wspól- 
yeli nrocesyj polsko-ukraińskich w 
więto Jordanu — ks. biskup Chomy- 
zyn oświadczył, że zakaz taki na te- 
enię djecezji stanisławowskiej absolu- 
lie nie z-ostal wydany. Przeciwnie, ks. 
is/kuip Chomyszym- podikreśiił, że na 
odstawie tradycji, władze admmtotni.- 
yjne biorą zawsze udział w święcie 
ordanu.
W Stanisławowie teao roku uroczy­

stość kościelną celebrował osobiście 
ks. biskup Cnomyszyn, a przybyli na 
iuą wojewoda stanisławowski p. Jago­
dziński, w asyście licznych urzędni­
ków, dowódca dywizji gen. Łukowski 
itd.

W  ten autorytatywny sposób zostaje 
wyjaśniona kwest ja nieistnienia zaka­
zu urządzania wspólnych procesyj pod 
czas Jordanu na terenie djecezji stani­
sławowskiej.

Jak przedstawia się ta kwestja na 
innych terenach będzie nicwąitphwre 
wkrótce wyjaśnione.

Program
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P R A W Y AFTOWE
Z prac nad zagadnieniami tertinicznemi 

kopalnictwa naftowego.
N a fto w y  p rze m y s ł kopalniany

w  grudniu 1932 r .
Sfcowamłszernc IM^kich Inżynierów 

Przemysłu Naftowego, które od po­
czątku swego i stni cni a fak tow i t o sobie 
jako gitów # cci pracę nad racjonali­
zacją techióki kopalnianej w przemyśle 
naftowym, przeprowadza wytrwale za 
kreślony program. 'I empo pracy Sto- 
warzj szenia nie uległo, zwianie i obec 
nie niema trudności, spowodowanych 
kryzysem gospodarc/yjn. Podkreślić 
należy, że prace Stowarzyszenia znaj- 
duią pełne zrozumienie i wydatne po­
parcie naszych Władiz Górniczych, a. 
współpraca Kół technicznych z temi 
Władzami roizwija sie coraz pomyśi- 
niej z pożytkiem dla usprawnienia g o -. 
Spodarki kopalnianej.

Stowarzyszenie Polskich Inżynierów 
Przemysłu Naftowego' zajmuje sie o  
statnio od dłuższego czasu zagadnie­
niem racjonalnej gospodarki złożami 
i-opnemi. które opracowuje z polecenia 
i na zamówienie S. A.tu,Pionier".

Obecnie przystępując na życzenie 
władz, górniczych do opracowania 
wniosków w  sprawie raćTonałneii go­
spodarki naszemi złożami ropnemi — 
w myśl rezolucji VI Zjazdu Naftowe­
go, urządziło dnia 28 ub. m. w  Bory­
sławiu zebranie dyskusyjne przedsta­
wicieli przemysłu, imstytucyi i zainte- 
lesowamych osób. k-elewi tego zebra­
nia było — Po wysłuchaniu osobnego 
referatu ; zapoznaniu się z  zagranioz- 
nenii prawidłami racjonalnej gospo­
darki złożami — przedyskutowanie 
sprawy możłhyości zastosowania w 
Polsce pewny#1* zasad, ochraniających 
nciskie złoża ropne.

Równocześnie zwołał Okręgowy 
Urząd Górniczy w Drohobyczu kon­
ferencję w tej sorawie celem zastano- 
w lewar się mad zagadnienia mi takiej 
racjonalnej eksploatacji, oraz nad wpro 
w a d z e n ie m  w życie zasad, odpowia­
dających nowoczesnemu kierunkowi 
gospodarki eksploatacyjnej, w innych 
państwach już powszechnie obowiązu­
jących, czyniąc zadość postulatom Sto 
wanzyszenia Pol. Inż. Przem. Naft. w  
Borysławiu, oraz opierając się na opi­
nii Karpackiego Instytutu Geologiczne 
go Naftowego w Borysławiu.
Zwołując konferencję podkreślił Ofcrę 

gowy Urząd1 Górniczy fakt, że w os ta 
treich czasach nawiercono w południo­
wej Mrażnicy w warstwach inocera- 
nowych pierwszej łuski orawskiej (ko­
palnie: Generał Sikorski, Vioiletta, Ni- 
ua), oraz w warstwach piaskowców 
borysławskich (kopalnie: Bohdan,
Gdańsk i okoliczne) złoża' bitumiczne, 
o bardzo poważnem znaczeniu gospo- 
darczem. Złoża te należą obecnie pra­
wie do jedynych w okręgu bo.rys.taw- 
skim, jakie przedstawiają znaczniejsze 
widoki na przyszłość.

Zachodzi przeto konieczność ochro­
ny tych złóż przez ustalenie zasad ra­
cjonalnej, ich eksploatacji.

Rezerwując sobie omówienie tego 
zagadnienia w jędrnym z najbliższych 
numerów „Spraw Naftowych" — pra­
gniemy jeszcze nadmienić, że w  ub. 
tygodniu zwołane - zostały poizatem 
przez Urząd Górniczy konferencje, do­
tyczące dwóch aktualnych zagadnień. 
Jedna z tych konferencyj dotyczyła 
sprawy nawaniania gazu : lemnego.

Sprawa ta była przedmiotem szcze­
gółowych badań ze strony Stowarzy­
szania Pol. Inż. Przem. Naft. w Bory­
sławiu, które wypowiedziało się za 
w biłjpj n J z cni e nr przymusu ok r eso w e- 
go, względnie stałego nawaniania gazu 
ziemnego, używanego do opalu i oś wie 
Henia, względnie transportowanego 
przez osiedla.

Urząd Górniczy zwołał przeto kon­
ferencję w celu omówienia powyższej 
sprawy i rozpatrzenia projektu r o z ­
porządzenia wydać się ewentualnie ma 
jącego przez Wyższy Urząd Górniczy 
w Krakowie, ą dotyczącego przepisów 
co do nawaniania gazu ziemnego.

Ostatnio wroszc.e zwołał Okręgów®;

Urząd Górniczy w Drohobyczu wsku­
tek polecenia Wyższego Urzędu w Kra 
ko wie w ub. tygodniu konferencję w 
celu omówienia sprawy kwatifikacyj 
maszynistów j motorowych iią kopal­
niach ulem skalnego, oraz rozpatrzenia 
projektu rozporządzenia wydać się ma 
jącego przez wyższy Urząd Górniczy, 
a dotyczący nadzoru i obsługi maszyn 
ną kopalniach nafty.

Potrzebę należytego uregulowania 
tej sprawy odczuwa przemysł nafto­
wy już od dawna wobec postępującej 
specjalizacji w technice kopalin,iow ej. 
Zagadnieniu temu poświęciliśmy szcze 
golną uwagę, publikując w ub. miesią­
cu na łamach „Spraw Naftowych" ar­
tykuły inż. J. Wojnara sekretarza Sto 
wanzyszenia Pol. Inż. Przem. Naft. pt. 
„Kwalifikacje zawodowo pracowników 
technicznych w  przemyśle naftowym".

Należy wyrazić żywe zadowolenie, 
że dizięfci. współpracy naszych inżynie­
rów! a  Władzami Górniczemi realiza­
cja pilnych potrzeb naftowego prze­
mysłu .kopalni o we go znajduje się na 
właściwej drodze, S.

W ydobycie ropy. W  miesiącu gnipniii 
ub. r. w yprodukow ano w Polsce osółem  
4S63 cystern  ropy t. i. o 111 cyste rn  w ię­
cej w Rorówbaimi z poprzednim  miesiącem. 
Taktycznie jednak produkcji! uległa nic- 
ImrtJfcri® zjifzcc jeśli uwzględnim y, że w  
miesiącu grudniu by ł o jeden dzień robo ­
czy więcej. Dzienmi przeciętna produkcja 
w ynosiła mianowicie w  Krudfjju t50.8 cy ­
stern  zaś wr listopadzie 158,4 cystern .

O kręg drohobycki w yprodukow ał .3714 
cyste rn  t. j. o 84 ęystenn więcej w  porów ­
naniu i  listopadem  ub. r. P rzec ię tna  dzien­
na produkcja dzienna w ynosiła  119,8 cy ­
stern w obec 121 cystern  w  listopadzie.

I N S T Y T U T  G A Z O W Y
SKA Z O. O.

LWÓW, UL. LEONA SAPIEHY 3. TEL. 88.89. 
PRZEPRO W A D ZA  GAZYFIKACJĘ m ast, 
zaKładów przemysłowych i gospodarstw  
domowych, przy pom ocy gazu ziem nego  
i „gazolu". DOSTARCZA wszelkich urządzeń 
palnikowych, pomiarowych, instalacyjnych 
i laboratoryjnych. " - - - - - - - - - - - - -  —

W łasne konstrukcje oszczędnościowych 
palników gazowycn dla pieców  pokojow ych  
centralnych ogrzewań i palenisk przemy­
słowych oi az precyzyjnej armatury gazowej 
marki „ IN  G A Z“ . 159

P rze m y s ł chemiczny oparty na gazie
zie m n ym .

W  ub. miesiąau odlbyi się staraniem 
Sekcji Mechaników Pbfekiego Towa­
rzystwa Pdlitecliffiiaanego odiozyt inż. 
Ziółkowskiego pt. „Przeróbka meita- 
nu". W  interesującym odczycie, po­
świeconym zagadnieniom chemicznej 
przeróbki gazu ziemnego, zaznaczył 
referent, że użytkowanie gaiziu ziemne­
go w przemyśle polega dotąd na w y­
korzystaniu jedynie jego energii 
ciemne), konsumowanej w zagłębiach 
naftowych w zględmie rozprowadzanej 
rurocńągaimj dalekobieżnemi, gdzie ja­
ko paliwo niejednokrotnie lepiej speł­
nia swe zadanie.

Isifnieje jednak pewna granica opła­
calności w prowadzeniu gazu ziemnego 
na odległość. Nasuwa się więc pyta­
nie, jak zużytkować gaz, gdy brak w 
dostatecznej od jego źródeł fotokości 
większych konsumentów, w z,gir dnie 
gdy zapotrzebowanie pąm jg w naj- 
bliższem promieniu zostanie nasyco- 
nem.

'Rozwiązanie problemu daje nam no­
woczesna chemja. Prace ostatnich lat 
z dziedziny chemicznej przeróbki me­
tanu, głównego składnika gazu ziemne­
go, wykazały, że gaz ziemny może 
być pierv irzorzędlnym surowcem do 
uzyskiwania całego szeregu produk­
tów o dużem znaczeniu gospodarcze™, 
jak paliw płynnych (benzolu, benzy­
ny). me+anolu. wodoru do syntezy 
sztucznych nawozów azotowych, dalej 
produktów chlorowania itd. Te meto­
dy przeróbki gazu zieimnego ' zostały 
już opanowane na skalę półprzemyslo- 
wą, a niektóre z nich wprowadza się 
obecnie do przemysłu, (produkcja wo­
doru, chlorowanie).

W Polsce posiadamy szereg szybów 
wyłącznie gazowych (pola Daszaw- 
skie. Zagłębie Bitkowskie i Krośnień­
skie), które dla braku zbytu gazu 
stoją zamknięte. Warto wobec tego 
zastanowić się, czy prztwarzamie che­
miczne gazu. ziemnego nie byłoby u 
nas racjonalnem z punktu widzenia1 
gospodarczego.

Przeróbka gazu ziemnego na paliwa. 
Płynne: benzol a przedewszystkiem
benzynę metodą Fischera, należy trak 
tować jako uzupełnienie względnie 
przedłużenie na dalszy okres czasu 
wytwórczości przemysłu naftowego. 
Obecny zastój, gospodarczy nie stwa­
rza chwilowo pomyślnych warunków 
dla tai gałęzi przeróbki. Jednak ko­

rzystał- wydatek benzyny (na 1 kg 
około 3.5 m* gazu ^lemnego) każe przy 
puszczać, że cena benzyny syntetycz­
nej ukształtowałaby się na poziomie 
nie wyższym od ceny benzyny natu­
ralnej, czy też pochodząoej z proce­
sów hydrowania. Stwarza to olbrzy­
mie możliwości gospodarcze dla Razu 
ziemnego na wypadek wyczerpywania 
się złóż ropnych.

Nowe horoskopy otwiera przed ga- 
zowictwem ziemnym możliwość o- 
oarcia na niem ,p>roidiutkcai pótsurowców 
dla przemysłu chemicznego (wodoru, 
nienasyconych węglowodorów), wizgię 
dnie gotowych fatrykstow  chemicz­
nych.

U mas w Boisce przejście produkcji 
sztucznych nawozów azotowych im 
wodor z gazu ziemnego jest tylko kwe 
stją czasu Technicznie probLem ten 
można uważać za opanowany, wobec 
wypróbowania, 2-ch metoa: metody
P.F.Z.A. w. Mościoadh, oraz metody 
Lab. Masz. Pol. Lw. Dla tej ostatniej 
buduje już „Instytut Gazowy" we Lwc 
wie izairówno małe urządzenia labora­
toryjne, umożliwiające nadto otrzy- 
mi wainic wodoru z „gazolu", jak też
i aparatury przemysłowe.

Daleko posuniętęm jept u nas za ­
gadnienie chlorowania gazu ziemnego.
W stadium realizacji ,przemysłowej 
znajduje się metoda chlorowania we­
dług patentów prof. Suchardy i -Pol- 
minu“. Uzyskuje .się nią produkty elito 
rowania aż do czterochlorku wtęigla 
włącznie, mającym zastosowanie jako 
środek do gaszenia pożarów, tobdusz- 
czalnik ita. Ska A. „GazoMna" wypró­
bowała natomiast metodę chtorowania 
„gazolu" („płynnego gazu ziemnego").

Znana oc1 dawna produkcją sadzy 
iz gaz.u ziemnego w naszych warun­
kach me opłacała się . Momentem 
zwrotnym mogą być jednak ostatnie 
prace amerykańskie, w których uzy­
skano 20 prc. możliwej ilości sadzy 
(wobec 'diotycbcizatsowej dtzieUności o- 
koło 3—4 prc.).

Wszystkie te metody chemicznej 
przeróbki gazu ziemnego, tworzą już 
dziś podsfca wy dalozego rozwoju ga­
zownictwa. Wyróść z nich mogą w nie 
dalekiej przyszłości gałęzie produkcji, 
łączące przemysł naftowy z  całością 
życia gospodarczego irowemj ogniwa­
mi.

W okręgu jasielskim w yprodukow ano 
8.52 cystern . P rodukcja w zrosła  p rze to  w  
porównaniu z listopadom o 16 cystern. 
P rodukcja .dzienna u trzyąia la  się w  ,nlie- 
ztnieniRinei pi&wic w ysokości i w ynosiła 
26.8 cystern . (27,2 cystern  w  listopadzie).

W okfęsu stanisławowsKim  wynosił*; w y 
dobycie ropy 317 cystern  (306 cystern  w  
listopadzie), zaś przeciętna, dzienna p ro ­
dukcja 10.2 cystcfii co stanow i rów no tę 
sarną ilość co w  m iesiącu listopadzie.

P o  uwzględnieniu ilości ropy zuzytej na 
opał oraż zanieczyszczenie pozostaje pro­
dukcja za grudzień w  w ysokości 4717 cy ­
stern.

ilość ropy odtłoczoiicj do tow arzystw  
maga'z.vj:ow!or ttoezniow ych oraz  efespedjo 
waucj bezpośrednio z  kopalń w ynosiła 
46S5 cystern .

_ Zapasy ropy ■/. końcem  grudnia n a  kopal- 
miacli oraz w T ow arzystw acl- m agazyno- 
wo-,ttoezn,iiowych u y n o s ily  ogółem 2862 cy 
s ie r r , w ykazując w zrost o  123 cyste rn  w  
porów naniu z listopadem  u:b. r.

W ydobycie gazu ziemnego. W grudniu 
w ydobyło w Polsce -ogółem 40,815,023 m. 
s. gazu ziemnego. W  porów naniu z poprza 
dubli miesiącem w zrosło  w ydobycie gazu o 
2’,i.)(il.76.3 m. s. w zwiiązku ze zw iększałem  
zapotrzebow aniem  sezonow em . W zrost ten 
przypada głów nie na okręg  D ro łio b rcz i 
(1. -i00.296 m. s.) orajz Jasło  (726.315 m. s.). 
W  szczególności w yprodukow ane w  g ru ­
dniu w  okręgu drohobyckim  28,623.794 m. 
s‘, jasielskim  8,667.205 tn. s. i s tan is ław o ­
wskim 4.124.024 m. s. Z ogólnej ilości gazu 
ziem nego przerobiono 21,530.079 m. s. t, j. 
53 proc. n a  gazolińę. Z pow yższej litości 
przypada, n a  pk ręg  D rohobycz 16,956.10'* m. 
s .; J a s ło : l,59o.340 m. s. i S tan isław ów : 
2.986-635 u. i3.

Produkcja gazoliny wynosiła 358 cystern  
w ykazując wzrost o  18 cystern w  potó- 
w nanir z tistopaden..

Ruch w iertn iczy. Z końcem  grudnia ub. 
r. było w  Polsce ogółem  3036 szybów  
czytiinycli. Z pow yższej ilości przypada «a 
okręg D rohobycz 1650 szybów  Jasło  1119 
szybów , S tan isław ów  267 szybów . Szy­
bów  CKSploatowanych było  ogółem  2829. 
w  więj-ceniu 59. zaś  w  w ierceniu  i' ekspln- 

1 Stacji 37. N ajżyw szy rucłi w ieritniczy za­
znaczył się w okręgu Jasielskim , k tó ry  
w ykazuje 30 szybów  w  w ierceniu w obec 
22 szybów  w  okręgu D rohobyckim  : 7 szy 
bów  w  okręgu S tanisław ow skta.. Z ogól­
nej ilości 59 szybów  w ierconych p rzypada 
na. wielkie • Koncerny 20 szybów , on 
średniite i-m a łe  przedsięb io rstw a 39 szy ­
bów.

K ronika n a fto w a .
Not. udziałów brutto wg. „P e tro lu “‘ (ce 

ny orjent.) w  płaceniu za  1/16 udz. w  doi. 
Andrzej 5; Apollo, izidor, D aw id II. 25; 
A leksander I, 11, III —; A,bazia — ; Adela, 
M rażnica 25; Akfcma-Juris 90—95; A rkadja- 
Uros P syche 35; Anuśka 50; Atikadja 18; 
B onaparte 18; B ronisław  22; Biłumen 
Griinield 1953 r . 100—105; B itum en Grijnf. 
1942 r. 80*00; B anzay 35; B ernard  (stara 
1 now a dzierżaw a) 20; B aku 50; B orysław  
ski II. — ; Bohdan 135*00; C zesław  Sosn- 
kiówski 125*00; Dziunia 15: E leonora 20;
Klgin — ; Elżbieta — ; Ekw iw alent 1207, 
E dyta  - Elfa 40; Emil Panuias 50: F au sty ­
na 7(); F lora 20; Foch I. Z y ta  65; Guido
(uibaii 1944 r. 65; G dańsk 1953 r. 70; 
Gdańsk 1948 r. 50; H arding I, [l i III — ; 
I1a.lhia 25; Ignacy 15; Ju trzenka 18—20; 
Karol .Sydonia: 65; Kanada, (1/8) 25; Jakóh- 
Lim anowa 55—60; Kniaź Katz 35—38; 
no ltą ta j 1942 r. 30; 1948 r. 40; Kleiner 10; 
Kopernik (za 1/8 udz.) 50; Kietan I 55;
M ar ja T e resa  1 25; 111 40; IV 25fc V 20;
M ina-T yran (5 parć.) 65; M oneta 10; N i­
na  80: PetrO'1 55; Parsifal-Lohengriii 45; 
Pogoń w  cał. terenie 10; P ax  do r. 1933 
60; P ax  do 1958 r. 115; P ia s t (stara. i",:to\va 
dzierżawa,) 25; Rockefeller — ; SaKsonja 
<i ■ 1857 rpku 75; Sfinks — ; S assyk  VI 
35; Sikorski (M etan II) 90; T adzio 20; To- 
niusin II, IV — ; T ryskaj (s ta ra  i  now a dzie 
rż aw a); '0 ,  V.ioietta IM .aż.) 145*00; A\'y-
bucli— ; W iliam — ; W alisztto 65; W alka 
40; W alka (s ta ia  d now a dzierż.) 75; W ia­
ra  60; W ołodyjow ski I — ; W illiam 20; 
Vvonne — ; Zaw isza C zarny  I 30; II 20; 
Zygm unt 90— 100; Zuzanna 65*00; N otow a­
nia (ceny orientacyjne w  płaceniu 1/32 
udz.) w  dul : A ogela-M rairiica 200; Br.- 
Nobel 60; P e r ta  I. TI — ; B erto ld  I. III. 40 
G otF ried  2ć; H orodyszcze GaL 80; Józef 
40; Konrad Brugg&r 180; K onrad 100; Li- 
denbaum  I 715; i[ 175; M ary  P aduaW ul- 
can 25; Mila no 10; Monte G arlo Oil So. 
15; P iłsudski I 5; II 10; III 5; P h lfogati 2o; 
Pointresina Gai 80; P ou tresina  b o t .  10- Ra 
toezyn (115 mg) 50; R atoczyn  (Sb mg) 30; 
R ella-M etla to ;  R opa 12; S ilva Plama 100; 
Union 70; Vulcan-hoiro*a. 10; W anda G a­
licja 10; Zofja Gal 30; Z yghard  35. W  cią­
gu tygodnia tendencja była utrzymana z 
odcieniem mootóeiwsłn. lAJ I ,  a.



Nmret i biblioteki publiczne w U.S. A. Rada delegatów Zrzeszenia
u ży w a ją  reklam y. A k a d . M ło d zie ży  P o w ic o n a ln e j,

- .............. ..........Nr. 7. clnia 8 lutego 1933: ' u. w."- -  • 9

Znany bibliotekarz, Herbert Putnau, 
pisze: „Dawne biblioteki miały ti:a celu 
zgroinaa.zen.ie książek, nowe 'działają 
pod hasłem zużytkowania książek. 
Stare były zadowolone, gdy mogły 
odpowiedzieć potrzebie, aow© pragną 
potrzebę czytania stworzyć. Książka 
nie powinna czekać, aż jej zażądają, 
powinna być wciąż podawana czytel­
nikowi przed oczy".

Inny znów zasłużony bibliotekarz i 
znamy w Europie bibliograf, Melvil De- 
vey, powiada: „Nowa biblioteka jest 
czynną, agresywną, jest siłą wycho­
wawczą w organizmie społecznym, 
żywem źródłem dobrych wpływów, 
armią w polu z bronią gotową do 
strzału".

Biblioteka amerykańska ucieka się 
w wielu wypadkach do reklamy, a ezę 
sto nawet prowadzi regularne kampa­
nie propagandowe. Tak n. p. nowojor­
ska biibljoteka publiczna, która łącznie 
z filiami wypożycza rocznie około 12 
milionów książek, rozsyła co roku
60.000 ogłoszeń, w językach włoskim, 
greckim, francuskim, niemieckim i in.. 
a nawet kilkaset ogłoszeń w języku 
chińsKim. Do tych mieszkańców, któ­
rzy z biblioteki nie korzystali dotych­
czas rozsyła się listy reklamowe tej 
mniiei więcej treści: „Drogi przyjacie­
lu! Gzy nie ma pan żadnego zaintere­
sowania w dziedzinie nauki, sztuki, 
dramatu, poezji i t. p.“. Podaje się na-

W sprawie um undurowania 
pracow ników  pocztow ych.
Jak donosi Polska Ag. Publicysty 

czna, Zarząd główmy Związku Niż­
szych Funkcjonariuszy P oczt i T e­
lefonów złoży! w  M inisterstwie 
poczt i telegrafów m em oriał w  spra 
wie. umundurowania pracow ników  
pocztowych.

W  memoriale Związek wnosi o 
obniżenie opłaty za um undurow a­
nie, o rozłożenie jej na 5 ra t bez 
składania specjalnych podań, o  w y­
dawanie row erzystom  krótkich kur 
tek z ciepłą podszewką, o  w y d aw a­
nie peleryn nieprzem akalnych i za 
liczenie ich do umundurowania itd.

W  odpow iedzi na mem oriał mini­
sterstw o oświadczyło, że spraw a 
obniżenia opłat za umundurowanie 
nie może być załatw iona pozytyw ­
nie ■ zarówno ze względów budżeto­
wych, jak ,i braku podstaw y p.r.aw- 
tiej. Co do rozłożenia tej należności 
na 5 ra t wyjaśniono, że system ten 
jest już stosow any. Uznając całko­
wicie słuszność wniosku w  spraw ie 
w prow adzenia ciepłych kurtek dla 
row erzystów , m inisterstwo nie mo­
że go jednak uwzględnić z pow o­
dów- budżetowych.

Społeczpnstwc polskie 
w  Gdańsku, spragnione jest 

Dolskich film ó w .
Donoszą fc Gdańska: Wczoraj wy­

świetlony tu został dla zaproszonych 
obywateli polskich w Gdańsku film 
dźwiękowy polski „Dziesięciu z Pa- 
wiaica". Mimo, że seans odbył się w 
godzinach południowych, w kinie znaj 
tiujacem się daleko od śródmieście, sa­
la była przepełniona. Wiele osób, któ 
te nie zaopatrzyły sie wcześniej w bi­
lety nie mogło wogóle dostać się do 
sali. Zresztą ze względu na rozporzą­
dzenie policyjne seans był uważany 
za imprezę zamkniętą. Wczorajsze wy 
świetlenie filmu polskiego dało dowód, 
że społeczeństwo polskie) spragnione 
lest oglądania obtófeów ij oteluch bez 
względu na trudności, na jakie tego 
rodzaju imprezy napotykają tak ze 
strony władz gdańskich, jak i 'ze stro­
ny właścicieli kin miusocwyoh.

stępnie spis książek, informując gdzie 
co można znaleźć, oczywiście bezpłat­
nie. Urządza się ruchome reklamy, 
wypuszcza się odpowiednio udekoro­
wane platformy. Organizuje się biblio­
teczne dni i tygodnie przy udziale 
skautów i młodzieży.

Przy bibliotekach organizowane sa 
muzea, audytoria dla referatów, kon­
certów, kursów, zebrań. Dla umożli­
wienia korzystania z tych wszystkich 
dobrodziejstw urządza się na miejscu 
żłobki dla tych dzieci, których rodzice 
nie maja ich przy kim zostawić. W pię 
knych, widnych salach, prócz książek 
znajdują się czasopisma, obrazy, mapy, 
fotografie, radijogłośniki, płyty grany)-* 
fortowe i t. p. Dla dzieci starszych u- 
rzadza się t. zw. „story house“ — (go­
dziny bajek), przyczem, aby zmusić 
dzieci do czytania, prelegent nigdy nic 
kończy siwego opowiadania. Słowem 
biblioteka amerykańska czym wszyst­
ko, ażeby powiększyć rzesze swoich 
czytelników. C. B.

Artykuł niniejszy został nam na­
desłany z prośbą o umieszczenie.

Red.
W czasopiśmie p. n. „Kurjer Lwow­

ski" z dnia 20 stycznia b. r. ukazał się 
artykuł świadomie działającego na 
szkodę Zw. Akad. Młodz Prow osob­
nika traktujący o przebiegu walnego 
zebrania Rady delegatów z Kół pro­
wincjonalnych odbytego 14 grudnia 
1932 r. na Uniwersytecie J. K. W arty­
kule tym oświadczono m. im. nie wiem 
na jakiej podstawie, jakoby: a) wystą­
pienie kol. Orońskiego było demago­
giczne; b) jednogłośnie uchwalono 
„podziękowanie dla kol. kol. Macieliń- 
skiego i Małachowskiego za ich ofiar­
ną pracę dla dobra młodzieży akade­
mickiej".

Jako delegat, jako wybrany właśnie 
na tej Radzie' Delegatów, członek za­
rządu, choć nfei w jego imieniu, jako 
wreszcie uczciwy akademik — oświad 
czam co następuje:

Ani walne zebranie R. D., ani żadne 
zebranie zarządu Zw. Akad-. Młodz.

Prow. nikogo nie upoważniły do skla*. 
dania sprawozdania na lamach czaso­
pisma p. n. „Kurier Lwowski", a uczy­
nienie tego trzeoa uważać za szcze­
gólnie złośliwe i godzące w interesy 
Zw. Akad. Młodz. Prow., gdyż o ile 
dziennik „Kurjer Lwowski" jest czaso­
pismem oolitycznem, o tyle powyższa 
organizacja jest apolityczna, o chara­
kterze wyłącznie samopomocowym, 
kulturalno - oświatowym i społecz­
nym. Dalej pod a) autor „sprawozda­
nia" zresztą nie podpisany, nie ma 
prawa osądzać, czy wystąpienie kol. 
Orońskiego było demagogiczne. Treść 
bowiem jego przemówienia była jeno 
sprzeczna z wystąpieniem kol. kol. 
Treszki, Skrzypka z czego demagogia 
niie wypływa. Stwierdzam, że wystą­
pienie kol. Orońskiego demagogiczne 
nie było.

Rod b) Po omówieniu spraw, doty­
czących pośrednio i bezpośredni 
spraw Zrzesz. Akad. Młodz. Prow. 
dość znaczna część kolegów opuściła 
sale obrad O tyle więc nieścisła jest 
„wiadomość" o „jednogłośnem podzię­
kowaniu kol. kol. Macielńsłriemu i Ma- 
tłachowsldemu". Wśród tych, którzy 
salę opuścili Pyłem i ja. a nie mogąc 
za nich oświadczać, stwierdzam, że 
gdybym był obecny, głosowałbym 
przeciw wnioskowi.
- Należy żałować, że wyżej przedsta­
wione, a przezemnie oświetlone fakty 
zaszły —- są to dalsze, ogniwa w łań­
cuchu licznych usiłowań, czynienia 
z organizacyj apolitycznych, kultural- 

■ nych, społecznych i samopomocowych 
agend politycznych.

Musi znaleźć się organizacja (jeśli 
■nie organizacje) na terenie akade­
mickim, trwająca w swych pracach 
zdała od politycznych prądów i wpły­
wów.

Ponieważ uważam, że taką organi­
zacją winno być Zrzesz. Akad. Młodz 
Prowincjonalnej — zgodziłem się wejść 
do zarządu, lecz jako członek zarządu, 
obdarzony zaufaniem ogółu akad. 
młodzieży prowincjonalnej — muszę i 
z całą konsekwencją będę zasadę tę 
przestrzegał.

Jan Kozielewski,
referent dla spraw ośw. - kulturalnych 

przy Zrzesz. Akad. Młodz. Prow.

PROFESOR IORGA DOKTOREM HO 
NORIS CAUSA UNIWERSYTETU 

RZYMSKIEGO
Bawiący w Rzymie prof. Mikołaj 

lorga, mianowany zastał doktorem ho­
noris causa uniwersytetu rzymskiego.

Cieitawy w ynalazek 
argentyńskiego inżyniera.
Technik argentyński Fernando Gru­

do. skonstruował aparat, który oddaje 
dźwięki utrwalone na zwyczajnym pa­
pierze. Utrwalenie tych dźwięków na 
Pa,pierze odbywa się specjalnym spo­
sobem. przez u orze dnie „sfoto,grafów a 
nie" dźwięków na bardzo czułym fil­
mie, przeniesionym następnie na płytę 
cynkową, a z miej przez druk r,z pa­
pier. Aparat nosi nazwę „Fotoliptofon" 
i może wywołać zupełny przewrót ^  
obecnym przemyśle giainofonowym i 
fonograficznym, zwłaszcza o ile chodzi 
o obecne płyty gramofonowe, koszt 
bowiem takiej „karty dźwiękowej" 
jest o  9C proc niższy od kosztu obec­
ne i płyty. Oprócz tego unika sip uży- 
wiama igieł, jak również i niedogodność 
jakie powstają niekiedy obecnie przez 
zakurzenie, lub porysowani© płyi gra­
mofonowych. „Fotoliptofon" opatento­
wany w Argentynie i głównych pań­
stwach Europy i Ameryku zademon­
strował wynalazca w  Buenos Aires 
wobec licznej publiczności z bardSao 

• dobrym wynikiem.

MOŚCISKA. Kurs działaczy spolecanycli
B. B . W . R. w M ościskach. S taraniem  P re ­
zydium R ady Pow iatow ej B. B. W . R. 
w  M ościskach i wydiatnem poparciem  Ra­
dy Naczelnej B. B. W . R. w e Lw ow ie od­
był się w dmiiu 30 styczn ia  1933 jednodnio­
w y  ku rs  społeczno -  ośw iatow y  dla dzia­
łaczy  B. B. W . R. w  M ościskach. W  Kur­
sie w zięło udział 148 delegatów  pow iato­
w ych, reprezentujących 49 gmin, pow iatu 
mośoiskiego U roczystość o tw arc ia  kursu 
zaszczycili p rzedstaw iciele  w ładz pań­
stw ow ych, insty tucy j i organizacyj spo­
łecznych. o raz  trzech posłów  B. B. W . R. 
W ojtowicz, B urda i fik iert, jako w yk ła ­
dow cy i delegaci R ady Naczelnej BBW R.

Gości pow itał i zebranie zagaił p rezes 
R ady  Pow . B. B. W. R. p. U rbański. S ta ­
ro s ta  pow iatow y w ygłosił przem ów ienie 
z życzeniam i owiocnvch obrad. R efera ty  
w ygłosili p. poseł B urda: „O ideologji 
M arszałka Piłsudskiego, jako Obozu Nie­
podległościow ego". P . poseł E k ie rt: „O za ­
daniach w ładz  państw ow ych i sam orządo­
wych nia terenie pow iatu i  w si". P rezes 

R ady  Pow . B. B. W . R. p. U rbańsk i: „G 
zadaniach organizacyj społeczno - ekono 
m icznych ńa terenie pow iatu i w si" 
i p. poseł W ojtow icz: „Zagadnienia o  mniej 
szośeiach narodow ych w  P aństw ie  P o l- 
skiem .

W ozasie p rze rw y  południow ej w szyscy  
frekw entanci kursu, zaproszeni goście byli 
podejm owani skrom nym  obiadem . W  czasie 
obiadu p rzyg ryw ały  dwie onkiestrj (sm ycz 
kow a) ze Trzcieńca, oraz (dęta) z  Mo­
ścisk. M iejscow y chór r dśpiew al szereg  
pieśni legionowych. Po ©biedzie i wspólnej 
fotografii pod;ęto dalsza pracę. W  utw o­
rzonej dyskusji na tem at w ygłoszonych re ­
feratów  i w ykładów  zabierali g łos: Anto­
ni Zys, osadnik z H orysław ic w  s p .a u ,e 
stosunku nar. dem. do prac niepodległo­
ściow ych. pułk. Filipow icz z Dołham ościsk
0  stosunku party j opozycyjnych do oboizu 
pronządow ego, A ndres z  Radochoniec o  
stanow isku m ooarstw ow em  Pouski, a  w alk 
w ew nętrznych , M iśniak z Pnikuta o kon­
solidacji społeczeństw a z Rządem  celem 
umocnienia P aństw a , H aliszczak ze Trzpień 
ca o stanow isku obyw atelskiem  m as ludo­
w ych w. P aństw ie, Kołodziej z  Dołhomo- 
ścisk w  spraw ie po trzeby uświadomiamia 
w łościan, Adam Younga ze T rzcieńca w 
spraw ie działalności organizacyj rolniczych
1 spółdzielczych, sp raw y  oszczędzania,' 
lichwy, sadow nictw a, drobnego przem ysłu 
i rękodzieł, w ykonyw anych nrzez wieś, 
budow y zbiornic zbożow ych dla w y łącze­
nia obcego pośrednictw a w handlu i w  
spraw ie nadm iernych op łat rzeźnianych 
i innych. I11Ż. PajgCTt ze Sądow ej W iszni 
o konieczności pow oływ ania specjalistów  
na  stanow iska kierow ników  sklepów  i spół 
dzielni roin. i m leczarni. Skibniewski z Ba­
lic (prezes Zw. Ziemian) o pow odach 
upadau T o w arzy stw  rolniczych w sp ia - 
w ie organ. Izb Rolniczych. Szarynger o 
p racy  społeczno l  państw ow ej w gminach 
ruskich i w ielu innych.'

R zeczow a i ożyw iona dyskusja na tem a­
ty bardzo aktualne i pow ażne stanow iła o 
w ysokim  poziomie zainteresow ania. Pp. po­
słowie udzielili szeregu w yjaśnień na  sp ra­
w y  poruszone w  dyskusji, poczem  P rezes 
R ady  Pow . zam knął zebranie, dziękując 
w szystk im  za udział w  pracach kursu.

Z ebrań ' sam orzutnie zakończyli kurs 
w zniesieniem  okrzyku na cześć R zeczypo­
spolitej Polskiej i M arszałka J. P iłsudskie­
go i potężnem  żyw iołow em  odśpiewaniem  
„R oty".

Po zakończeń"!- kursu prezydjian Rady

:i z  kraju.
Pow . B. B. W . R . podejm ow ało pp. Po­
słów  i zaproszonych najw ybitniejszych 
działaczy tu t. pow iatu skrom ną kolacją 
w  sali-reperezen tacy jnej T o w arzy stw a  Za­
liczkowego, gdzie mieści się lokal biuro­
w y prezydjum  R ady Pow . P rz y  stole bie­
siadnym  w ygłoszono szereg  mów i spę­
dzono w iele przyjem nych chwil, kom entu­
jąc o udatności i wielkich korzyściach od­
bytego kursu dla aalśzych p rac  w  po­
wiecie. .

Lesko. Odczyt o zagadnieniach niemiec­
kiej polityki mniejszościowej. Dnia 29 stycz 
nia b. r. odoył się w  Lesku staraniem  R a­
dy Pow . E. B. W. R. L esko odczyt p. t.:  
„Zagadnienia niemieckiej polityki mniej­
szościow ej". O dczyt w ygłosił prezes R a­
dy P ow iatow ej, zastępca no tariusza  Da­
niec Emil. Na w stępie prelegent om ów ił 
w  jaki sposób historycznie pow stała  kw e­
stia  m niejszościow a jeszcze od czasów  Ka­
rola W ielkiego, a  następnie w jaki sposób 
pow stały  pierw sze antagonizm y i tarcia 
rm ędzy dawnemi szczepam i gorm ańskiem i 
a  lechiokiemi, o pierw szych zaborach ziem 
polskich przez Niemców.

W  szczegółow ej analizie zaborczej eks- 
panzji N iemców udow adniał prelegent słu­
szność Polski do Pom orza, Ś ląska Poznań­
skiego i t zw . ko ry tarza .

Potem  om ów ił prelegent rozw ój p raw  
m niejszościow ych począw szy  od kongresu 
w iedeńskiego, konferencji, paryskiej z 1858 
r. kongresu berlińskiego z 1878 r„  i w re­
szcie o bezpraw iu  jakie stosują Niemcy 
do Polaków  na sw ych  ziemiach w e w szyst 
kich dziedzinach życia społecznego.

W reszcie om ów ioną została obecna po­
lityka m niejszościow a Niemiec na terenie 
m iędzynarodow ym .

Na zakończenie w iceprezes R ady Pow .;
B. B. W . R. dr. Popiper odczy ta ł rezolucję, 
w yrażającą  pełne zaufanie społeczeństw a 
do polityki R ządu Dolskiego na terenie mię­
dzynarodow ym , jak i do polskiej polityki 
mniejszościowej.

Rezolucja stw ierdzi 1) pełne i w y łącz­
ne praw o Polski dc Pom orza, Poznańsk ie­
go, Śląska, i t. zw. k o ry ta  za ; 2) że Niem­
cy zagrażają  pokojowi św ia ta  przez sze­
rzenie ferm entu na terenie m iędzynarodo­
w ym ; 3) Niemcy dążą do odbudow y R ze­
szy  w  jej granicach wsch. i' zach. przed- . 
w ojennych

Na zakończenie zebrani w  liczbie około . 
200 osob odśpiew ali „Ro4ę“ Konopnickiej.

ROHATYN. W iec poselski. Dnia 29 stycz 
nia b. r. odbył się w iec poselski w  Łopu­
sznej. W iec zagaił prezes m iejscowego Ko­
ła  B. B. W R. p. Stanisław  Nikoliszyn — 
poczem przew odniczącym  w iecu w ybrano 
naczelnika stacji p. Ju s tyna  Degejowiieza. 
Poseł L im berger w  doskanałem  i rzeczo- 
w em  przem ówieniu p rzedstaw ił sytuację 
gospodarczo - polityczną P aństw a, oraz 
staran ia  jakie Rząd czyni w  kierunku po­
lepszenia bytu rolnika. P rzem ów ienie p. po­
sła  nacechow ane znajom ością terenu  zo­
sta ło  p rzez  słuchaczy p rzy jęte  baidzo 
życzliw ie. W  dyskusji azb ra ł glos m iędzy 
iminymi Rusin Andrzej H rycueh, k tó ry  
w  przem ów ieniu sw ojem  nakłaniał do 
zgodnego w spółżycia obu narodow ości, 
piętnując ak ty  terro ru . Zdaniem P. H rycu- 
cha, P e tlu ra  został zam ordow any dlatego, 
że dąży ł do zgody z Polakam i. Przem ów ie­
nie swoje zakończył p. H rycuch okrzykiem  
na cześć P ana  P rezyden ta  i M arszałka, 
k tó ry  zebrami % entuzjazm em  pow tórzyli. 
W zebraniu wzięło udział r  •■nad. 300 osó t, 
naczelnicy gminy z Zieleniowa. Lipicy 
górnej, Demni i t. d.

. n . O . —
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W yw iezienie z  Włoch 
znanego dzieła sztu ki.

Wielkie wrażenie wywołała tu wia­
d o m o ść  o wywiezieniu noża granice 
Włoch słynnego tryptyku malarza fla 
niandzkiego van der Weydena. Tryp­
tyk ten należał najpierw do .rodziny 
Vi’lia, dla której był malowany, a p ó­
źniej do pewnej patrycjuszowskiej ro­
dziny piemoncikiej, która sprzedała o- 
braz antykwariuszom. Blisko rok te­
mu tryptyk van der Weydena został 
w y w ie z io n y  do Szwajcarii ,i zdeklaro­
w any  n a  granicy jako obrąz wartości
12.000 lirów, za które państwo pobra 
ło podatek wywozowy w sumie 40 
proc. wartości. Obecnie okazało się, 
że chodziło tu o obraz, którego war­
to ść  rynkowa przewyższa 1 i p ó ł mi- 
%ona lirów włoskich. Władze sadowe- 
rozpoczęły dochodzenie celem ustale­
n ia  odpowiedzialności osób zamiesza­
nych w  dokonana tranzakcję wywo­

zowa-

Konkurs na w jk o n a n .e  
szkolnego modelu szybow ca.

Cefcm zainteresow ania m łodzieży budo­
wą modeli szybow ców  Komitet W ojew ódz 
ki L. O. P. P. w e Lwjowie ogłosił konkurs 
na w ykonanie szkolnego modelu szybow ­
ca. Zadaniem tego konkursu jest opraco­
w anie modelu szybow ca łatw ego do w y ­
konania oraz odznaczającego sie dobremi 
w łasnościam i w locie. Model nagrodzony 
zostaniu, w ykonany ' w planach i w  ten 
sposób zostanie? udostępniony szerszem u 
ogółowi młodzieży. Ponadto będzie on bu­
dow any rów nolegle z modelami latającem i 
p latow ców  ria konkursach o jpkiyeh m ode­
larstw a lotniczego, organizow anych bar- 
d*o licznie przez L. O. P . P. Zgłoszony 
riiodel nie może mieć rozpiętość mniejszą 
od 1 m, musi posiadaę skrzydło  o stałej 
głębokości, oprofilowane, cały  zaś m usi.toć  
zbudiowanj z jak najtań. m ateriałów . Aby 
dać anożnhść m odelarzom  należycie w ykoń 
m o^tość m odelarzom  należycie w ykoń­
czyć L,ve prace. Komitet W ąjew ódzki L.O. 
P. P . w e Lw ow ie przedłuża term in sk ła ­
dania prac do dnia 10 lutego 1933 do go­
dziny 14-tei.

z  sitku za styczeń
dla bezrobotnych.

M o żliw ość z b y tu  sera 
w  M a ro k k u  i Tu n isie .

P rzyw óz se ra  do M arokko i TunikSu nie 
podlega żadnym  ograniczeniom , co do­
zw ala w ykorzystać  istniejące n a  tych ry n ­
kach zainteresow anie tow arem  pochodze­
nia polskiego; należy nadm ienić, te  naj­
pow ażniejsze w idoki zbytu posiada ser 
t. zw. litew ski, zw łaszcza zaś gatunek 
łagodny. Ser w biien być opakow any w  pla 
skie i mocne skrzynie, po 6 g łów  se ra  
każda. Sezon im portow y rozpoczyna się 
w  sierpniu, jednak już obecnie za in tereso­
w ani eksporterzy  winni dążyć dio naw ią­
zania bezpośrednich stosunków  handlo­
w ych  z firmami im portow em i w  Północnej 
Afryce.

O bliższe informacje u  pow yższej sp ra ­
w ie należy zw racać  się do Państw ow ego 
Instytutu Eksportow ego.

Lwowski ZUPU uzyskał już potrze­
bne fundusze na wypłare reszty zasił­
ku tj. 75 proc. za styczeń br. dla bez­
robotnych pracowników umysłowych. 
Odncrna kwota będzie w najbliższych 
dniach rozdzielona między Kasy Cho­
rych, które w imi-eniu ZUPU wypłaca­
ją zasiłki. Prawdopodobnie już jutro 
Kasy Chorych otrzymają zlecenie wy 
płaty -i przystąpią do obliczenia nale­
żności poszczególnych bezrobotnych.

najpóźniej zaś w pierwszych dniach 
przyszłego tygodnia rozpoczną wy.phi 
ty  powyższych zasiłków. Dokładny 
termin wypłaty podamy.

Władze lwowskiego ZUPU .czynią 
dalsze starania o uruchomienie potrze 
.bnych funduszów dla wypłaty zasił­
ków z ą  luty br. Starania idą w Pierun 
ku uzyskania takich sum, aby zasiłki 
mogły być wypłacone w całości. Czy 
sie to uda. narazie niewiadomo.

Stypendium im. Felsztyna.
Magistrat m. Lwowa ogłasza kon­

kurs ną jedno stypendium z fundacji 
im. Romana Felsztyna, poległego pod 
Obroszynem 19 kwietnia 1919. Stypen­
dium to, którego wysokość jest zale­
żna od dochodów z majątku fundacyj­
nego, wynosić będzie około 110 zł. O 
nadanie stypendium ubiegać się mogą 
studenci szkoły średniej lub wyższej, 
narodowości polskiej, bez względu na 
wyznanie, którzy odznaczają się w stu

d.jach na polu literatury polskiej. Pier­
wszeństwo do otrzymania stypendiami 
będą mieli ci kompetenci, którzy brali 
udział w kampanii 1918—1919 r. w o- 
bronie polskości Lwowa i ich potom­
kowie, baz różnicy płci, następnie wo- 
góile dzieci żołnierzy i oficerów woj­
ska polskiego. Podania udokumento­
wane należy wnieść do Magistratu naj­
później do 28 -lutego br.

Samobójstwo studenta medycyny.
Wczoraj wieczorem koło gmachu 

dworca głównego jakiś młody męż­
czyzna osunął s-ię nagle na ziemię. 
Przechodnie rzucili sie mu na pomoc, 
przywołano też telefonicznie pogoto­
wie ratunkowe. Okazało się. że męż­
czyzna ten wypił esencję octową, pra

wdopodobnie w, celu samobójczym. Za 
brano go do szpitala. Tu 'stwierdzono, 
że -denat nazywa się Roman Biłozór i 
jest studentem medycyny. Powodem 
samobójstwa miał być brak pieniędzy 
na utrzymanie i studia.

Kurs gotowany w Jamicicy. A k a d e m i c y  n a  m o r z e !
Staraniem Pow. Komitetu Oiświaty 

Pozaszkolnej zorganizowano w da mii 
cy praktyczny kurs goto-wanią dla go­
spodyń i dziewcząt wiejskich. Kurs 
przewiduje wykłady o sposobie prowa 
dzenia gospodarstwa wiejskiego, ho­
dowli drobiu i trzody chlewnej, jako- 
też wykłady o racjonalnej uprawie o- 
gnodów warzywnych. Otwarcie kursu 
nastąpiło w sobotę 4 lutego br. w, ou- 
uynku szkoły. Na uroczystość otwar­
cia prizybył ize Stanisławowa starosta 
pow. p. A. Pajączkowski, który wy­
głosił dłuższe przemówienie. Na kurs 
powyższy zgłosiło się 35 kandydatek.

Akcją Pow. Kom. Oświaty Pozaszk. 
i Tyimcz. Wydziału Pow. cieszy się 
ogromna popularnością u ludność, tu t 
powiatu, o czem świadczą masowe 
zgłoszenia urzędów gminnych z proś­
bą o urządzenie podobnych kursów.

Dnia 27 styczn ia  1933 odbyto si-ę I. p le­
narne zebranie Oddziału Lw ow skiego A ka­
demickiego Związku M orskiego w  Domu 
Em igracyjnym , przy  w ypełnionej sali, 
w  obecności delegata w ładz cen tralnych 
A. Z. M„ kol. Jabłońskiego z  W arszaw y. 
Idąc za przykładem  innych środow isk ak a ­
demicki cli O ddział Lw. rozpoczyna dz ia ­
łalność w  bi.eż. roku, w spółpracując z Ligą 
M orską i Koranjal. m ając w  program ie p ro ­
pagandę m orza, przygotow anie żeglarskie 
sw oich członków , organizację żeglarskich 
w ycieczek zagranicznych i obozów m or­
skich.

A. Z. M. rozporządza odpowiednim mor­
skim taborem  żeglarskim  m iędzy innym ' 
yachtem  „W ojew oaa Pom orski", k tó ry  
w zbudzał podziw  w  portach  zagran icz­
nych w  czasie sw ych  zeszłorocznych 
podróży.

W  skład  zarządu  w eszli: kol. kol. S. 
D ow narow icz, W . Popław ski, A. Linowski, 
Z. L utom ski, S. Czwakiel.

D yżury  sekretaria tu  w  lokalu tym czaso­
w ym  : L enartow icza 12, p a rte r, w to rk i i 
p iątk i jod 5—7,

Notowania giełdowa.
LWOWSKA GIEŁDA PIENIĘŻNA, 

Lwów, 6 lutego 1933.
Dolar et. S‘9175.
W  obrotach m iędzybankow ych notow a­

no : N. Jo rk  S‘9220—8*9260, Landyn 30'32 
do 30«40, Zurych 172‘ 10—1727'50, P raca  
26'40—26*46, Berlin 211*90—212‘30. Pary/, 
34 82—34*92, Holandia 358*75—359-25. —
Ruch m ały.

Na giełdzie akcyjnej zain teresow anie-#lu- 
be. Usposobienie w yczekujące. Naogó! brak 
popytu i podaży.

LWOWSKA GIEŁDA ZBOŻOWA.
Duży pepyt za pszenicą przy ceuąch 

silniejszych. P ozatem  ceny niejednolite, 
obroty praw ie we w szystk ich  artykułach. 
Usposobienie ożywione.

GIEŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 6 lutego. IG).

Dewizy (tranzakcję):
Belgja 124*25, Holandia 359, Londyn 

30‘60—30‘70, Nowy Jork — kabe! 8‘925 
Paryż 34*87, Szwaicafja 172‘35, Wło- 

; chy 45‘70, Obroty małe. Tendencja nie 
t jednolita, mocniejsza dla dewizy na 
{ Londyn. Banknoty dolarowe w obro­

tach pozagiełdowych 8‘92—8‘92 i jedna 
czwarta. Rubel złoty 4*71, Dewiza na 
Berlin w obrotach międzybankowych 
212*25 Marki niemieckie banknoty w 
obrotach prywatnych 211*85— 211*70. 
Funt szterling 30*67.

Papiery procentowe.

3 proc. pożyczka budowlana 42*25, 4 
proc. pożyczka inwestycyjna 104 do 
104*75, 4 proc. pożyczka inwestycyjna 
serjowa 109*50—110, 4 proc. państw, 
poż. premi. dolarowa 57775—57*85, 4 
i pól proc. listy zastawne ziemskie 
36*75, 5 proc. pożyczka konwersyjna 
41*50, 7 proc. pożyczka stabilizacyjna 
55*75-55*88-55*63, 7 proc. listy zastaw­
ne B. G. K. 83*25, 7 proc. listy zast. 
Banku Rolnego 83*25, 8 proc. listy za­
stawne m W arszawy 43, 8 proc. listy 
zast. B. O K. 94, 8 proc. obligacje B. 
U. K. 94, 8 proc. listy zastawne Banku 
Rolnego 94, Bank Polski 81*50, Lilpon 
10. Tendencja dla pożyczek państwo­
wych mocniejsza, dla prywatnych pa­
pierów procentowych przeważnie słab 
sza. Obroty akcjami bardzo- małe. W 
obrotach prywatnych 8 proc. pożycz­
ka Dillonowska 64*50 do 65*50.

Opłatek Z w . Strzeleckiego 
w  Chorostkow ie Polskim .

W Chorostkowie Polskim odbył się 
przed kilku dniami Opłatek, urządziliy 
'Staraniem tamtejszego Zw. Strzel. Na 
-tradycyjną uroczystość przybyli 
wszyscy członkowie Zw. Strzel, w 
Chorostkowie, jakoteż zaproszeni go­
ście iz okolicy Stanisławowa. W  cza­
sie uroczystości wygłoszono szereg 
przemówień.

Ogłoszenia urzedowe.
L I C Y T A C J E .

Km. 103/33. E dykt licytacyjny o-raz w e­
zw anie do zgłoszenia w ierzytelności. S tro ­
na zobow iązana W itold Cze czuko wic z. N a 
w niosek Jadw ig i Teleżyńskiej, s tro n y  egze­
kw ującej oabędzie się dnia 10 m arca 1933, 
o go-dz. 10 przedpoł.. w  biurze Nr. 4, 
w  Sądzie Grodzkim  w  Tyśmiemicy, na za­
sadzie zatw ierdzonych w arunków  licytacja 
następujących realności: Księga g ran tow a: 
dobra Studzieniec ad Lackie szlacheckie, 
dla w iększych posiadłości. Whl. 572. O zna­
czenie realności: 5/-S i zęści, pp. gr. 3934/1, 
3938/2, 3938/3, 3966. 3989, 4123, 4163
obszaru 14 li. 85 ar. 73 m. kw . W arto ść  
szacunkow a w raz  z przynależ. 12.616. Naj­
niższa oferta 9462 zł. Poniżej najniższej 
o ferty  sprzedaż nie nastąpi.

Komornik Sądu Grodzkiego
T j śmienica, 31 styczn ia  1933, 411/K

Km. 294/33. F.Jykt licytacyjny. W  sp ra ­
wie egzekucyjnej H erscha Blama przeciw  
Spółce „Bolechów " o 330 doi. am i 2000 
zł. dnia 14 lutego 1933 r. o godz. 11 Dized 
P )hidn,iem w  Bolechow ie w  rafinerii nafty  
„Bolechów"* sprzeda się przez publiczna 
licytacje następujące p rzedm io ty : 550 hek­
tolitrów  oleju w ulkanow ego, kasę ognio­
trw a łą , m aszynę do p-isania i 2 biurka dę­
bowe. Sprzedaż rozpocznie się w  pój go­

dziny po czasie w yżej oznaczonym . W  
m iędzyczasie można obejrzeć przedm ioty 
w ymienione ma sprzedaż.

Komornik Sądu Grodzkiego 
Bolechów, dnia 26 stycznia 1933. 424

AMORTYZACJE
T. 249/32. M arkusow i Bruchlowi we 

Lw ow ie zaginęła książeczka w kładkow a 
Gali-c. Kasy O szczędności na kwiotę zł. 
1.186*52 wSnkulowana. W zyw a się posia­
dacza i in teresow anych do zgłoszenia 
sw ych p raw  do sześciu m iesięcy. Po tym  
czasokresie Sąd uzna książeczkę t ę . za 
umorzona.

Sąd O kręgow y 
Lwów, 19 grudnia 1932. 420

UPADŁOŚCI.
I. 5. S. 10/3.1. W  konkursie Salomona 

i S ary  Scliiffów w  R zeszow ie, z k tórych  
p ierw szy  w pisany do rejestru  handlowego 
pod firmą „Rejtan" . M ałopolska fabryka 
w yrobów  papierow ych w  Rzeszowie, z a ­
tw ierdza sie ugodę przym usow ą zaw artą  
p rz .z  krydata-rjuszów  z 'wierzycielami na 
audjenoji 20 grudnia 1932,

Sąd  O kręgow y 
Rzeszów , 25 stycznia 1933. 412

Sa. 104/32/32. W  spraw ie postępow ania 
ugodowego do m ajątku Emila i B etty  Opa­

tów  w e Lw ow ie odracza  się audiencję ugo­
dow ą na  dzień 17 lu tego 1933, godzina 
10 1/2, sala 23, tutejszego Sądu.

Sąd O kręgow y 
Lw ów , 27 styczn ia  1933. 415

Sa. 100/32. W  spraw ie  ugodowej do ma­
jątku p-ro-t. firm y Halicki M agazyn N owo­
ści. W ei-ser.i Garaaelmaiij w e Lw ow ie, oraz 
jej jawnwdi spóluików  Józefą  ̂ We-isera 
i Izaka Gamdelmaina w e Lw ow ie — za­
tw ierdza  się ugodę z aw artą  dnia 4 s tycz­
nia 1933 m iędzy dłużniczą firmą jej jaw ­
nymi spólnikami a ich w ierzycielam i.

Sąd O kręgow y 
Lwów , 31 styczn ia  1933. 416

Sa 16/32/78. Postępow anie ugodow e dłuż­
ni Wa M arkusa W olfa L achera  we Lwowie, 
Sykstuska 28 jest zakończone.

Sąd O kręgow y 
Lwów , 29 października 1932.

Sa 159/31/80. Postf-pou a-nie ugodowe 
dłużnika Izaka Kahanego, k u j ca farb  i la­
kierów  we Lwtowie jest zakończone.

Sąd  O kręgow y 
Lwów, 7 października 1932. 418

Sa. 101/32189. W  spraw ie ugodowej Leo­
na Izaaka Hilferdinga w e Lw ow ie ul.

Sykstuska  1 — zatw ierdza  się ugodę za­
w a rtą  m iędzy dłużnikiem  a jeg - w ie rzy ­
cielami na audiencji ugodow ej 12 grudnia 
1932.

S ąd  O kręgow y 
Lwów , 21 styczn ia  1933. ' 419

UZNANIE ZA ZMARŁEGO
T. 78/32. M ichał M ychajluk, syn W asyla 

I Anny, urodzony 26 kw ietn ia 1888 
w  Pruohmiszczu, pow iat Kołomyja, ożenio­
ny  26 listopada 1912, z  Anną Babijczuk. 
uczestnik w ojny św iatow ej, od roku 1915 
zaginał, W zyw a sie ud-ielić w iadom ości 
o zaginionym.

Sąd O kręgow y 
Kołomyja, dnia 3 lutego 1933. 413

OGŁOSZENIA PRYWATNE

PORTJERY brokaty narzuty zł. ' 50 firan­
ki ręcznej roboty za bezcen. W ytwórnia  
Freillcha. Lwów . Sykstuskr 21. 6309

SIKORA ANTONI unieważnia zgubioną 
książeczkę wojskowr wvdaną P. K. U. 
Czortków 422

UNIEWAŻNIAM zgubiony dow ód re jestra ­
cyjny Lw. 9G.483 autobusu F  m y „PA P".
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